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Listę tę odrzucił cesarz skutkiem m achina­
cji ministra Gosslera i o tern odrzuceniu, czego 
dotąd nie bywało, zawiadomił rozkazem gabineto­
wym z 13 b. m. obie kapituły jako już o takcie 
dokonanym.

A więc pan minister Gossler, który chce 
przeprowadzić zaa*dę, że Arcybisnapem u nas 
tak  samo, jak naczelnym p. ^zesem, landratem i 
komisarzem, n.e może być lufctr, juk tylko Nie­
miec, postawił wreszcie na swojem.

Nie mógł uzyskać od Rzymu pi ^prowadzę 
nia wyboru swego kandydata, więc przynajmniej 
wyjednał u cesarza w czasie krótkiego jego p o ­
bytu w Baninie między powrotem z Anglji a wy­
jazdem do Rosji, że listę odrzucił.

Rozbiły się zamysły Gosslera o odmowną 
odpowiedź Rzymu, poszczęściło się im u cesarza. 
Ale czy panu Gosslerowi mamy przyznać zupełne 
zwycięstwo ? — to znów inne pytanie.

Prawo kanoniczne nakazuje kapitułom osie­
roconych siedzib biskupich przeprowadzić wybór 
pasterza w trzech mios ącaeh, ale wyraźnie do­
daje, iż Stolica Apostolska ,,pro re na ta“ może 
ten termin przedłużyć.

A więc i u nat ułożenie nowej listy kandy­
datów przewlecze się z pewnością zwłaszcza, że 
naczelny prezes nr. Zedlitz Tntzschler, miano­
wany komisarzem królewskim dla sprawy wyboru 
Arcypasterza, wyjechał na piąciotygodniowy urlop.

W tym czasie minister Gossler rozpocznie 
znowu swe zabiegi w Rzymie, żeby koniec koń­
cem Niemca wynieść na najwyższe dostojeństwo 
kościelne w naszym polskim kraju. Ojciec św. je­
dnak, wiemy to dobrze, zbyt dob*ze zna nasze 
potrzeby, żeby mu zrobił jakiekolwiek ustępstwa.

A więc na pewne liczymy, że, jak  po raz 
pierwszy Rzym odprawił pana m inistra z niczen, 
tak i pizyszłe jego zapędy tego sa n e g i doznają 
losu.

Groziłoby nam może niebezpieczeństwo,
gdyby z ominięciem właściw-g. prawnej drogi za­
niechano kanonicznego wyboru, jak to już raz 
zrobiono po zawikłaniach walki kulturrej.

Ale dzisiaj żyjemy w innych warunkach, a 
więc i wybór, choc z trudnością, może byc kano­
nicznie przeprowadzony.

Procedura, jukiej się prz d laty lulku chwy­
cono, dziś byłaDy nieuzŁsad-^ną podczas gdy 
wtedy była na czasie i poniekąd konieczną. Dwu­
nastoletnie osierocenie naszych archidyecezyj, orak 
jawnej władzy, upadanie i odstępstwa słabszych
p o i nacisk:em i pokusami rządu, wymagały ko­
niecznie obsadzedia opróżnionej stolicy areyoisku- 
piej, bez względu na spoaób wyboru. D dś nie m» 
tak naglących potrzeb, a przykłady uczą, że sprę­
żysty adm inistrator długo może zaradzać potrze­
bom dyecezji. WBzak w archidyecezji fryburskiej 
po śmierci Arcybiskupa, ksiądz Kubel długie lata 
spra ował rządy, jako adm inistrator i jakoś szło. 
To też i a  nas w ostatecznym razie może dłużej 
potrwać taki sam stan rzeczy, jak w archidyece­
zji fryburskiej, zwłaszcza że nie grozi nam dziś
żadne periculum m  mora.

Pocieszając się tą  nadzieją, która Bogiem a 
prawdą wesołą nie jest, ze swej strony staramy 

j się ro t ć wszystko, by nie pozwolić na zmniejsze- 
j nia nowagi jedynie kompetentnych w cprawia ka­

nonicznego wyboru arcybiskupa kapituł. To też 
egadzamy się zupełnie na propozycję Kurjera Fo- 
znańskiego, że Wielkopolski, cała powinna się ze- 
btać na wspólny wiec, aby wyrazić żal, jakiego 
doznaliśmy z powoda decyzji cesarza, aby oświad­
czyć, że wiernie, zgodnie i wytrwale wszyscy, jak 
jeden mąż, stać będziemy przy Prześwietnych K a­
pitułach, a wreszcie aby wyrazie zaufanie do Stolicy 
świętej, że nie pozwoli na jakikolwiek uszczerbek 
tak  praw swych, jak i obn kapituł.

Widzicie więc, że od Niemców nauczyliśmy 
się postęporać spokojnie, logicznie, strjiowczo i

bez dawnej brawury, nawet w rzeczy z r.atnry 
swej bardzo drażoiącej, a takie postępowanie w 
dobrei uprawie pewno nie zawiedzie.

Tegoroczne zbiory w Austrj-
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w roku 1881/2 122 mil. buszli
n n 1882/3 150 „ „
n n 1883/4 107 V4„ „
n n 1884/5 132 „
n n 1885/6 9 41/ , ,  „
n n 1886 7 154 „
n n 1887/8 120 „
v n 1888/9 n 7,
n n 1889/90 109 „

z czego widocznem, iż import amerykańskiej pszeni­
cy i mąki wzmagał się z roku na rok w okresie 
od r. 1874/5 do 1880/i, wzrósł w tym roku do 
półtrzeeia wyższej liczby od wywozu z r. 1874/5, 
odtąd umniejszał się, a w ostatnich dwó.h latach 
spadł do cyfry o wiele ni/szej od średnio prze­
ciętnej z la t 19 (od r. 1874 do 1890), która wy­
nosiła rocznie 119 mil. buszli.

Tegoroczny zbiór kukurudzy w Północnej 
Ameryce nie rokuje być pomyślnym. W r. 1889 
zebrano tego zboża 2113, w r, b. przyszły sprzęt 
szacuje sprawozdanie tylko na 1.600 mil. buszli, 
a taki wynik umniejszy znacznie wywóz tego ga­
tunku zboża do Europy, którym dotąd zasypy­
wała Ameryka nasze targi.

Sprawozdanie odczytane na międzynarodo­
wym targu zbożowym zakończone jest Dm, iż 
pomimo pomyślnego urodzaju w wschodnich kra­
jach Europy, znaczna obniżka cen nie jest pra­
wdopodobną, albowiem najgroźniejsi współzawo­
dnicy europejskich producentów: Stany Północno­
amerykańskie, Kanada i Indja wschodnia nie roz­
porządzają w r. b. tak  znacznemi zapasami wła­
snego zboża, aby po zaspokojeniu miejscowych 
potrzeb mogli rzucie znaczne iloście zboża na 
targi europejskie. Tę zwyżkę oznacza sprawozda­
nie na tylko 45 mil. hektolitrów, a w obec tego, 
iż sama Anglja potrzebować będzi9 dowozu 52 
mil. hektolitrów, współzawodnictwo rolnicze k ra ­
jów pozaeuropejskich na targach naszych nie za­
waży zbyt ciężko w r. b. na szalach handlu zbo­
żowego wszechświata.

{Zbieg wojskowy).
L w ó w  27 sierpnia.

Wczoraj po pcłudniu o godzinie 4 odbjła 
się przed trybunałem karnym rozprawa w znanej 
sprawie prof. gimnazjum kaliskiego Michała Ko­
złowskiego, którego aresztowano dnia 17 lipes 
b. r. w Uhnowie jako podejrzanego o uchylenie 
się od służby wojskowej.

Trybunałowi, który składał się z pp. rr. 
Fiigera. Bogdaniego i Janowskiego, jako wolan­
tów, przewodniczył p radzca Duniewicz; oskar­
żenie wnosił zastęp a prokuratora p. Heldenburg, 
oskarżonego bronił adwokat dr. Siymou Fodak.

Akt oskarżenia zarzuca Michałowi Kozio* 
skiemu, profesorowi gimnazjalnemu z Kalisza 
w Królestwie, wyznania dawniej grecko kat., 
obecnie zaś grecko wschodniego, iż chociaż wie­
dział, że urodził się w Uhnowia w Grali ji i że 
przynależnym jest do gminy uhnowskiej, więc ja ­
ko poddany austrjackt obowiązanym był do sta 
wienia się do służby wojskowej, to mimo to w la ­
tach 1889 i 1890 w czasie, kiedy w pow. rawskim, 
w którym gmina Uhnów jest położoną, odbjwał 
się pobór do wsjfka, bawił po za gra licami au 
Btrjackiemi, a to w tym celu, aby uchylić się 
od obowiązku służby wojskowej, przez co dopuścił 
się występku określonego w § 45 ust. z dnia 11 
kwietnia 1889 r., podpadającego karze ścisłego 
are3zra od miesią-a do reku i grzyw-ie od 100 
dp 1000 zł. w. a.

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło 
przesłuchanie oskarżonego, który zeiraw ał po pol­
sku Kozłowski, blondyn, średniego wzrostu o dość 
sympatycznych rysach, mocno wzruszony, skr. śbł 
najpiesw dzieje ewego dzieciństwa. Urodził się 
w 1858 z ubogich mieszczan uhnowski b, i ukoń­
czył w Uhnowie normalne srkoły. Następnie jako 
11 letniego chłopaka zawiózł go ojciec, do Zamo­
ścia, gdzie umieszczono go w szkAach na koszt 
rosyjskiego rządu; gimriaijum kończył w Chełmie, 
a uniwersytet w Petersburgu. Portcs&s stuijów 
gimnazjalnych pobierał stypeadjum duchowne. 
Będąc na uniwersytecie w Petersburgu, własrą 
pracą ty k  zarobił, iż mógł zwrócić rządowi po­
brane stypeidjuoi, gdyż nie chciał zortać po 
pem i poświęcił &ię atudjom filozoficznym. Obe­
cnie jest profesorem w gimnazjum męzku-m w Ka- 
lizzu w randze kolożskiego assesora (kapitana). 
W roku 1880 o ka żo y wyrzekł się poddaństwa 
aastrjackiego i przyjął poddaństwa rosyj kie, a 
w ostatnich dniach lu ego 1881 r. złożył przy­
sięgę na wierność carowi AUk-iandrowi II, a gdy 
cara wkrótce zabito, składał po ras w ory przy­
sięgę na wierność carowi Aleksandrowi III. W woj 
sku rosyjskiem dlatego nie służył, gdyż jako na-
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(Dokończenie.)

—  Czy tak ?  — zapytał urzędnik, zwracając 
się do Tomasza.

— Ano, kiedy Mendel powiada to, tak.
— Pieniądze dostaliście do rąk i Jewitujecie z 

odbioru ?
— Juści, że kiedy dali, to trza kwitować.
— Ale wy ranie wyraźnie mówcie: ileście 

wzięli, i od kogo, i kiedy oddacie! — zawołał 
rejent niecierpliwie.

— No. no, niech pan nie wyciąga na większą 
zapłatę, bo to się na nic nie zdało! — ostro od­
parł Warda.

— Co to jest! — oburzył się urzędnik, — 
wyście widać za długo w propinacji siedzieli...

— Wolno każdemu za swoje pieniądze: kto 
smaruje ten jedzie... niech pan pisze i już!

Bejent miał szczerą intencję rozgniewać się 
naprawdę, ale żydzi potrafili go ułagodzić; War- 
da zaś dostał od Froima potężny cios łokciem 
pod żebra i został posadzony na stołku przy 
drzwiach. Rejent i W arda zrozumieli, dzięki po­
lityce Froima, że lepiej zrobią jeżeli się wcale 
odzywać nie będą.

Czytanie aktu strony słuchały w milczeniu; 
po podpisaniu W arda zbliżył się do Mendla.

Słuchaj, rzekł po cichu, — targuj się z nim 
(wskazał na rejenta), ja  nie chcę mu płacić, bo 
on czegoś na mnie zły, toby zdarł drożej... ja 
już pójdę...

Jakoż wymknął się z ksncelarji i pociągnął 
do propinacji.

— No co? już? — spytał Banasik, który 
wciąż siedział na jednem miejscu i fajką się za­
bawiał.

— Już... niech ich tam z tern pisaniem choro­

uczycieia uwolniono go od służby wojskowej. P rze­
bywając więc od roku 1870 w Rosji oskarżony 
nie znał ustaw auatrjaekich i r.ie wiedział, że się 
ma postarać o uwolnienie od poddaństwa austrjae- 
kiego, gdyż zawsze się uważał już tylko za pod­
danego rosyjskiego i teraz przybył do Galicji za 
legalnym paszportem, wystawionym przez dyre­
ktora gubernji kaliskiej, a wizowanym przez kon­
sulat austrjacki w Warszawie.

Przybywfzy do Uhnowa w odwiedziny do 
swej m ftki, wcale się nie ukrywał, gdyż nie po­
czuwał się do żadnych obowiązków względem au- 
strjaekiego państwa; o pobycie jego doniósł żan- 
darmerji szkolny kolega jego ze szkół no rm al­
nych, rozgniewany, iż go Kozłowski nie zaprosił 
na wieczerzę, jaką matka Kozłowskiego wydała 
z powoda odwiedzin syna.

Po prz-słuefcania oskarżonego odczytano akta 
śledcze, poazem nastąpiły wywody pp. prokura­
tora i obrońcy, a w końcu trybunał po przeszło 
półgodzinnej naradzie, wydał wyrok uwalniający 
oskarżonego od wszelkiej winy.

W motywach wyroku podniósł przewodni­
czący, iż chociaż trybunał nie ma niezbitych do­
wodów, czy oskarżony jest poddanym rosyjskim, 
to jednak wiedząc o tein, że oskarżony już przez 
czas dłuższy przebywa w Królesiwie i ma tam 
stałą posadę, nie mógł nabrsć przekonania, aby 
oskarżony w latach 1889 i 1890, w czasie, kiedy 
w powiecie rawskim odbywał się pobór do woj­
ska, przebywał za granicą tylko dlatego, aby 
uchylić się od służby wojskowej. Zamiar ten ko­
niecznym jest do popełnieni! występku §45 usta­
wy z dnia 11 kwietnia 1889 r.; że zaś oskarżo­
nego o zamiar ten podejrzywać nie można, try­
bunał przeto od oskarżenia go uwalnia.

Przeciw wyrokowi temu wniósł prokurator 
zażalenie nieważności, wskutek czego zatrzymano 
Kozłowskiego nadal w więzieniu śledczem.

H H ^ r o a n L 3 . I k : s c .
Lwów 27 sierpnia.

i Em. książę kardynał Dunajewski, miał, we­
dług doniesienia niektórych dzienników, otrzymać 
biskupa koadjutora propter honor es, a nawet wymie­
niano nazwisko kapłana, którego na tę godność miał 
książę kardynał Stolicy A p-stolskiej przedstawić. 
Oparci na wiadomościach, czerpanych z dobrze po­
informowanych źródeł, możemy oświadczyć, iż wszel­
kie tego rodzaju wieści są fałszywe, albowiem ani 
nie uczyniono p-opozycji utworzenia takiej posady, 
ani też książę kardynał nie żądał dodania do pomo­
cy koadjutora, gdyż ciesząc się, dzięki Bogu, do­
brem zdrowiem, obowiązkom swoim pasterskim  sam 
zadość czynić może.

P. St Brykczyński zastępca członka W ydziału 
krajowego, przybył do Lwowa i objął kierownictwo 
departam entu drogowego.

Konkursa. Przy sądzie krajowym we Lwowie 
wolna jest po/ada adjunkta urzędów pomocniczych w 
IX  klasie rangi. Kandydaci ubiegający się o tę p o ­
sadę mają wnieść swe podania w drodze przepisanej 
do 10 września b. r. do prezydjum sądu krajowego 
we Lwowie.

Sąd powiatowy w Rymanowie poszukuje za^az 
dwóch dyetarjuszów.

Z fundacji ś. p. Sylwestra Antoniego Brzeziń­
skiego są do rozdania dwa styfendja, każde po 125 
zł. rocznie. W arunki osiągnięcia stypendium są na­
stępujące 1J nazwi3jso i pochodzenie polskie bez 
rótnicy obrządków, urodzenie we wschodniej części 
Galicji, oraz uczęszczanie do gimnazjum we Lwowie, 
Brzeżanach lub Złoczowie; 2) młodzież imienia Brze­
zińskich i Krechowieokich, przy równych kwalifika­
cjach ma pierwszeństwo; 3) otrzymujący to  stypen- 
djum obowiązany je3t przykładać się do nauki dzie­
jów literatury  i archedogji polskiej, i ma każdego 
roku przedkładać kurator) i poświadczenie, iż się te- 
mi naukami zajmuje. Młodzież ubiegająca się o te 
stypendja ma wnieść podania opatrzone świa- 
de twatni do dnia 15 wrześaia b. r. na ręce p. 
Kazimierza Obertyńskiego w Stronibabach poczta 
Krasne.

Śtypendjum dla słuchacza akadem ji górniczej 
w Leobea o 3U0 zł. jest do nadania z początkiem 
nowego roku szkolnego. Podania o nie wnosić należy 
po dzień 16 września b. r. do c. k. generalnej Dy­
rekcji najwyższych funduszów w W iedniu.

Wydział rolniczy na uniwersytecie jagielloń­
skim w Krakowie będzie otwarty z dniem 1 paź­
dziernika 6. r. W łaize akadem ickie otrzym ały już 
odnośne rozporządzenie m inisterstwa, wprowadzające 
i a razie pie-wszy rok tych studjów, k tó re  właści­
wie uie bęUą tworzyły osobnego wydziału, lecz n a ­
leżeć b dą do wydziału filozoficznego. W pierwszem 
półroczu wykładaae będą : wstęp do nauki rolnictwa,
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ba! od duchoty w izbie łeb mnie zabolał, tak aż 
mi w oczach zamroczyło...

— Trza się „gorzkiej" napić, to odejdzie, — 
poradził mularz.

Napili się gorzkiej, to jednak od razu nie 
pomogło, napili się drugi raz większym kie­
liszkiem.

— A co? teraz lepiej?
— Jakoś... zmiarkować nie mogę... — zamru­

czał W arda, — niby mi z głowy ulżyło, to zno­
wu jakby w kolana i het... w nogi., poszło.

Za chwilę Froim z Mendlem wrócili od 
rejenta.

— Płaćta-że mnie, i jazda do domu! — zawo­
łał Tomasz.

Ale żydzi byli głodni i zaproponowali wy­
pić likieru za pomyślność interesu. Nie wypadało 
odmówić.

W propinacji były wyborne likiery: czerwo­
ny i żółty, to jest spirytus z sokiem malino­
wym i ocukrzony spirytus — zabarwiony sza­
franem.

Próbowali i lego i tam tego; zanim jednak 
Warda zdołał wyrobić sobie jasne pojęcie o tem 
— który smaczniejszy, — stracił zdrowy sąd o 
wszystkiem, co go otaczało.

Banasik mniej kosztował, wytrzymał więe 
próbę i oświadczył stanowczo, że likiery „nicze­
go “, ale lepsze pijał w Zamościu. Zaczął nawet 
opowiadać co do tego bardzo ciekawe szczegóły, 
tylko że Warda nie słuchał wcale, bo przypo­
mniał sobie nieboszczyka organistę z Olszyny i 
zaśpiewa ł :

Czy pam iętasz ty, Kasieńko, złota —  jedyna,
Jakeś ty  mnie całowała —  swego M arcina?...

Żydzi zauważyli, że na dworze się ściemnia. 
Mendel wydobył paczkę, owiniętą w gazetę i za­
wiązaną sznurkiem, rozwiązał, odliczył jakąś su­
mę i papierki przed Warda położył.

— Bierzcie, Tomasza, rachujcie i będziem 
jechać.

Ale Tomasz oddał się cały wspomnieniom:
Beze złota, beze śrybla człowiek nie zginie,
Byle mógł być przy kochanej swojej dziewczynie...

fizyka doświadczalna, chemia nieorganiczna, główny 
zarys zoologji i botaniki, anatomia zwierząt domo­
wych, petrografia, geolog!a itp ., główny zarys prawa 
cywilnego austrjackiego, tudzież ćwiczenia zooto- 
miczne i botaniczne.

Nieszczęśliwy minister skarbu. Dom węgier­
skiego m inistra finansów, dra W ekorlego, nawiedza 
śmierć w tym miesiącu po raz trzeci. Naprzód umarł 
mu syn, w tydzień potem świekra, a przed paru 
dniami ojciec, —  rządzca dóbr hr. Lam berta.

Ciężkie te ciosy, spadające na tego biednego 
człowieka, wywołały dla niego współczucie w całych 
Węgrzech,

Stuletnią rocznicę swego istnienia będzie ob­
chodził dnia 7 września b. r. drugi pułk  ułanów, 
stacjonowany w Tarnowie.

Kurenda Biskupia. Uoioa Reform a  uderza 
dzisiaj z całą namiętnością w X. Biskupa tarnow­
skiego za to, że w kurendzie do kleru swojej dye- 
cezji zalecił prenumerowanie Czasu  krakowskiego i 
Przeglądu  lwowskiego, a potępił prenumerowanie i 
czytanie dzienników liberalnych. Dziwna rzecz, że 
N. R eform a  może takie sprawy poruszać. Czyż jest 
kapłan katolicki, któryby mógł zalecać czytanie złych 
książek i gazet? Czyż w ogóle jest na świecie k to ­
kolwiek, ktoby zalecał swoim podwładnym czytanie 
książek i gazet pisanych w duchu przeciwnym wy­
znawanym zasadom ? Wszakże masoni nie zalecaliby 
Czasu i Przeglądu, a gdyby zapytano rabinów, toby 
polecili prenumerować R urjera  lwowskiego i R efo r­
mę krakow ską. I  wyznajemy otwarcie, że nie m ieli­
byśmy za to wcale żalu do rabinów. Pokrewieństwo 
ducha istnieje bowiem tak  samo jak  i pokrewieństwo 
ciała, —  a jestto  już niezawodnie dowodem łapczy­
wości, chcieć mieć prennm eratoram i nietylko libera­
łów i bezwyznaniowców, ale także i wszystkich kato­
lików.

P io run  uderzył wczoraj o godzinie 3 po połu­
dniu przed samym dworcem kolei Karola Ludwika, 
tuż obok wozu tramwajowego, napełnionego gośćmi, 
którzy przerażeni natychmiast powyskakiwali z wozu. 
Z ludzi n ik t nie odniósł żadnego uszkodzenia. Zie­
mia w miejscu tem, gdzie uderzył piorun wygląda, 
jakby ją  skopano.

Temperatura Po wczorajszym deszczu spadła 
tem peratura zaledwie o 3 stopnie i term om etr wska­
zuje dziś w cieniu 17° K. Niebo pogodne, barom etr 
idzie szybko w górę; je s t więc możebnem, że 
straszne upały, k tóre ju t  tak  były się dały nam 
we znaki, powtórzą się znowu.

Pod adresem magistratu i tych jego funkcjo- 
narjuszów, którym  powierzono pierzę nad oświetle­
niem naszego miasUa, ośmielamy się wysłać skromne 
zapytanie. Oto radsibyśmy dowiedzieć się, czy w u- 
mowie z księżycem o bezpłatne oświetlanie naszych 
ulic nie istnieje paragraf, nakładający grzywny na 
tego światłodawcę, kiedy gniewny, chowa swoje obli­
cze za chmurami i pozostawia nas w ciemnościach. 
Tak zrobił on wczoraj. I  owoż w noc dżdżystą i 
wietrzną zdał on n ts  na łaskę narożnych latarń, 
wskazujących jeno kierunek ulic i sp łatał nam tego 
figla, że po chodnikach mokrych i pełnych cystern 
wody deszczowej, trzeba było przesuwać się po omacku 
i potrącać łokciam i o przechodniów. Czy w takie 
noce nie byłoby też słusznem zapalać la tarni gazo­
wych — pytamy pokornie, a przekonani jesteśmy, 
że prośbę naszę poprą wszyscy nasi współobywalele 
lwowscy.

W zakładzie wychowawczym pani Amalji 
d^Endel, ulica św. M ikołaja 1. 13, rozpoczynają się 
wpisy z dniem jutrzejszym.

Ze świata l^jędniczego. z Krakowa dono­
szą, że delegat nan lescnlctwa w Krakowie, p. E uge­
niusz Kuczkowski pójść ma na pensję, miejsce zaś 
jego obejmie sta rosta  z Rzeszowa dr. Adam Fedo­
rowicz, do Rzeszowa natom iast przeniesiony ma być 
starosta wadowicki, dr. Stanisław Dunajewski.

Burza, z Krakowa donoszą nam, że w ponie­
działek przed samym zachodem sł >ńca zerwała się 
tam  straszna bnrza, pozrywała daihy  z niektórych 
budynków, powywracała parkany, a porobiła liczne 
spustoszenia w ogrodach i sadach.

W konserwatorium galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego rozpoczyna Bię z dniem 1 września b. r. 
rob  szkolny 1890/91. Przedm ioty n a u k i : Nauka gry 
na skrzypcach, wiolonczeli i kontra' asie Nauka gry 
na flecie, oboe, klarnecie, fagocie, trąbie, waltorni i 
trombonie. N auka gry na fortepianie. Nauka gry na 
organach. Ćwiczenia zbiorowe instrum entalne i wo­
kalne. Nauka te o r j i: Harmonja, kontrapunkt. Nauka 
ogólnych zasad muzyki. H istorja muzyki. Deklamacja.

Na wszystkie przedmioty teoretyczne tak  główne 
ja k  dodatkowe przyjmuje konserwatorjum także 
uczniów nadzwyczajnych, nieobowiązanych do składa­
nia egzaminów. Nauczyciele szkół ludowych za wy­
kazaniem się swym dekretem , uczniowie seminarjum 
nauczycielskiego męskiego, poleceni przez dyrekcję 
tegoż seminarjum przyjęci będą do nauki gry na

PRZEGLĄD z diiia 28 sierpnia 1890.

— Dajta spokój, — reflektował Mendel, biorąc 
go za rękę, — rachujcie pieniądze, bo czas!

W arda drugą ręką w stół palnął, aż odsko­
czyli żydzi, i zmienił nutę:

Tańcowała z chłopem bieda,
Po muzyce Mośka — żyda ..

Wtedy Banasik potrząsnął silnie śpiewaka 
za ramię.

— Tomaszu, kumie, wasze pieniądze leżą... 
brać, chować, i już!

W arda zgarnął papierki i spróbował roz­
dzielać je i liczyć, ale zesztywniałe palce odma­
wiały posłuszeństwa i oczom trudno było pa­
trzeć w dół.

— Nie daeie może rady? — spytał mularz.
—  Ja  pomogę... — ofiarował się Froim.
—  Głupiśta jeden z drugim, — burknął W ar­

da, — mnie nie trza uczyć... bo jabym... tysią­
ce... tysiąców porachował •• ja  ino, żebym ręką 
tknął... wiem...

To mówiąc z trudnością namacał kieszeń i 
Bchował pieniądze.

— Niechże teraz za mnie płaci który z was 
chce, bo ja  nie będę, — odezwał się Banasik, 
zabierając się do wyjścia. — U mnie póki jest, 
to szelest, a jak niema... to niema... No, bądźta 
zdrowi!

Czapkę na tył głowy odsunął — i drzwia­
mi trzasnął.

Popatrzył za odchodzącym Warda błędne- 
mi oczyma i rozpaczliwym jakimś głosem za­
śpiewał :

Kochały mnie dziewki — pókim płacił skrzypki,
Niestało na skrzypki — uciekały dziewki...

* **

Obudził się Warda w nocy. Nie mógł zrazu 
poznać gdzie jest i dla czego mu strasznie zi­
mno... Leżał w swoim własnym wasągu; wasąg 
z końmi stał na drodze, przed karczmą, w By­
kach. Dokoła nie było nikogo... Poruszył się; 
nóg prawie nie czuł — tak mu zmarzły, był bosy.

organach bezpłatnie poddawszy Bię poprzednio egza­
minowi wstępnemu.

Wpisy uczenie do ośmioklasowej szkoły wy­
działowej żeńskiej im ienia Elżbiety odbędą się w dn. 
28, 29 i 30 bm. od godz. 8 do 11 przedpołudniem
i od 3 do 5 po południu.

Ze zdrojowisk. Ostatnia lista gości w Krynicy 
wykazuje, że do dnia 4 sierpnia bawiło w tem zdro­
jowisku 3569 osób.

Poseł Abranyi przybywszy do Kissingen, aby 
w sprawie rozgłośnego dementi o swojej rozmowie 
z ks. Bismarkiem wyjednać sobie posłuchanie u 
oleska uderza, nie otrzymał audiencji. Wystosował 
więc z Norymborgji list do ks. Bism arka i w nim 
wypowiada, iż chciał on jego prosić o cofaięcie 
wymierzonego przeciw sobie desareu, tenże atoli 
zmobilizował wszystkich detektywów, aby go nie 
dopuścić do siebio. Autor listu  porównywa ex-
kanclerza z Don Sylvą z Ernaniego, nazywa go
dalej „pensjouowauym lwem", który obacaie zamiast 
zabierać prowincje cale, zadawaiuia się rozszarpy­
waniem jednostek, jak ie  los rzucił na jego drogę. 
„Czuje on —  tak  pisze pos. Abranyi — okrutną 
rękę, k tóra oderwała Alzację, k tó ra  Arnima rzuciła 
w objęcia śmierci, i znajduje zupełnie zrozumiałem 
to, że cesa-z niemiecki chciał się pozbyć Bismarka. 
Pod ciężarem tej ręki staje więc i on w szeregu 
umierających glaijatorów  z okrzykiem : Ave P is -  
rna-li! M oriturus te sedutat / “

Jazda po kweście. Od kilku obywateli ziem­
skich otrzymaliśmy listy z prośbą, abyśmy zwrócili 
uw*gę przełożonych rozmaitych zakonów męskich i 
żeńikich na tę okoliczność że w czasie żniw gospo­
darze wiejscy nie są w możności rozporządzać do­
wolnie końmi. Ohętnie więc przyjmą, ugoszczą, obda­
rzą i odoszlą swemi końmi kwestujących zakonników 
i zakonnice, przyjeżdżających w każdej innej porze 
roku, byle nie w żniwa, kiedy na gwałt trzeba zbie­
rać, a rąk  roboczych je3t zawsze za mało.

Śmierć w płomieniach, w Królestwie we wsi 
Młodzów pod Radomskiem, wystawiona jest cysterna 
na nsftę kaukaską, będąca własnością handlowej 
spółki Dwaj synowie agenta tej spółki zajęci byli 
p-zed kilku dniami wydobywaniem resztek nsfcy z 
cysterny, a, gdy zmrok zapadł, starszy 23-letni, chcąc 
poświecić młodszemu b ia tu , 14-letniemu, znajdują­
cemu się naówczas w cysternie, wszedł na górę i 
włożył w otwór cysterny latarnię. Rozumie się, że 
nastąpił natychmiastowy wybuch i w jednej chwili 
płomienie ogarnęły młodszego, k tóry  też wkrótce w 
strasznych męczurniach wyzionął ducha. Starszy, wi­
dząc co się dzieje, przerażony, pośpieszył bratu na 
pomoc i silnie poparzony, znajduje się również w 
niebezpieczeństwie u tra ty  życia.

Z Wieliczki nam p isz ą : Z powodu dwóch dni 
świąt, urządzane będzie w niedzielę dnia 7 września 
b. r. po południu, swiedzenie sławnych w calem 
świecie kopalń wielickich, z którego czysty dochód 
przeznacza się dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. W incentego a Paulo. Rzęsiste oświetlenie, muzy­
ka górnicza, ognie sztuczne, jazda piekielaa i tańce 
w wielkiej podziemnej sali balowej.

Biletów nabyć można wyłączcie w Krakowie w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek linja A — B), 
oraz n i  miejscu przy kssie.

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 ct. Bi­
let ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 zł. 
80 ct.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do W ie 
liczki o godzinie 11 min. 15 przed południem, a 
z W ieliczki do Krakowa o godzinie 6 min. 55 wie­
czorem.

' Przewodnik informacyjny illustrowany nabyć 
można przy zakupnie biletów po 15 ct.

Ks. H enryk Skrzyń dci,
Prezes Tow. św. W incentego a Paulo, 

P ra ła t i proboszcz wielicki.

Zmarli. Ks. A leksander Nawrocki, kap łan  ju ­
bilat dytcezji stanisławowskiej, gr. kat. proboszcz w 
Porchowie w dekanacie buczackim, zmarł w 80 r. 
życia, a 57 kapłaństwa. — Ks. Jan  Zbudowski gr. k. 
proboszcz w Chryplinie w dekan. stanisławowskim, 
zm arł w 73 r. tycia, a 37 kapłaństwa. —  Józef 
Kwis, introligator i b. djetarjusz sądowy, zmarł w 
Tarnowie w 57 r. życia —  Em iija Zdon, zmarła 
we Lwowie.

Pogrzeb kard. Newmana odbył się we wtorek
w kaplicy Oratorjum w Edgbaston i w grobach Ora- 
torjau w Rednal H ill. Tłumy publiczności zebrały się 
przed kościołem na kilka godzin przed czasem ozna­
czonym na mszę, a gdy orszak pogrzebowy m iał wy­
ruszyć, tłumy te  podwoiły się jeszcze. Kościół i szkoła 
Oratorjan mieszczą się w skromnym czworokątnym 
budynku z nietyakowauej cegły; wewnątrz je s t dzie­
dziniec, architektura przypomina styl klasztorny we 
Włoszech. W nętrze kościoła wybite było czarnem su­
knem z ió łtem i f re u d d a r i.  Po środku stała trum na 
na wysokim katafalku pod fioletowym baldachimem.

Kiedy i jak z miasta wyjechał, gdzie się 
podzi. li żydzi — nie pamiętał, nie wiedział.

Oczywiście ukradł mu ktoś w drodze buty. 
Złość go ogarnęła okrutna, bo baty były nowe... 
Dobrze że choć kożucha nie zdarli, pomyślał... 
W tem przypomniał sobie rejenta, akt i pienią­
dze. Zaczął gorączkowo szukać po kieszeniach — 
nie znalazł nic... Oprzytomniał odrazu.

W pół godziny był już w miasteczka i wa­
lił pięściami do drzwi Mendla. Otworzyły mu 
przerażone żydówki Przekonał się, że Me id la 
w domu nie było. Pobiegł do Froima — i ten 
ni« w ó ił. R ?ztę rocy przesiedział w propinacji 
u Łyczaka, który mu pożyczył starych butów i 
rozrzewnił uię nawet do tego Btopnia, że chciał 
go piołunówką częstować. Warda wdział buty, ale 
w'ódki nie !k ął.

Koło dziesiątej rano Froim z Mendlem nad­
jechali najętą furmanką, a dojrzawszy konie Tom­
ka przed zajazdem, przyszli wprost do propinacji.

—  A wy cośta ze mną zrobili? — krzyknął 
groźnie Warda i posunął się ku przybyłym.

— Ino sobie z nas nie kpijcie, bo tu  nic ja r ­
m a r k ! — odpowiedział ostro Froin

— Żeby my wiedzieli, że u waB takie sumienie, 
to my by was znać nie chcieli — zawołał Mendel.

Froim przerwał mu:
— Co to za żarty takie paskudne! My musieli 

furę najmować i dać dziewięć złotych.
Obaj żydzi na wyś igi narzekali i klęli.
Warda osłupiał. Zamiast, żeby jego skarg 

słuchano, on słuchać musiał napaści; łajano go 
wtedy, kiedy mu się zdawało, że on łajać i grozić 
będzie Spadło to na niego tak  niespodzianie, że 
zapomniał języka.

Kiedy żydzi spostrzegli, że się uspokoił i 
przestali sami krzyczeć, on wtedy zapytał ich:

—• Powiedzta-że chociaż, jak b y ło ..
— Co miało być? — pochwycił Froim — wy­

ście się z tym mularzem (żeby jego murowanie 
się rozleciało!), z tym rozbójnikiem napił', potem 
pieniądze od nas zabraliście, a potem siadaliście 
na farę i pojechaliście. My prosili, wołali, bardzo 
grzecznie krzyczeli... wyście nie chcieli słuchać, 
tylko wio i wio! batem po koniach i zostawiliś­

Kapelusz kardynalski i bire t spoczywały na pierwszej 
kondygnacji schodów, u stóp trum ny; była ona poli- 
tarowana, z bronzowemi okuciam i; na wieku herby 
kardynała i następujący napis:

„Eminentissimus et revorendissimus Joannes Hen- 
ricus Newman, Cardinalis Diaconus S. Georgii Ve- 
labro. Obiit die X I Augusti, MDCCCXC. — R. I. P .“

Kościół był napełniony publicznością i na pół 
godziny przed rozpoczęciem się mszy nie było j a t  ani 
jednego wolnego miejsca. O jedenastej uderzono w 
dzwony. Z korytarzów wyszły szeregi duchownych i 
zajęły miejsca na chórze i w ławkach przed wielkim 
ołtarzem, pod ołtarzem, pod przewodem księdza Gre- 
anney, mistrza ceremonji. Nie licząc czternastu Ojców 
Oratorjan i wielu księży świeckich, byli nadto F ran­
ciszkanie, Dominikanie, Benedyktyni, Pasjoniści, Cy­
ste rs i: po za nimi szło siedmnastu biskupów w pon- 
tyfibalnych strojach, kapituła katedry birm :ngnam- 
skiej i biskup Ilsley w mitrze. Oprócz tego byli na­
stępujący dygnitarze kościoła: biskup Cliftonu, biskup 
Liverpoolu, biskup Newportu, biskup Nottingbamu, 
biskup Shrewsbury, biskup Northamptonu, biskup 
Portomouth, biskup Soutbwarku, raonsignor Motler, 
biskup Salfordn, biskup Emaus, dr. Donnelly, asy­
stent biskupa dnblińsbiego, biskua z Cbristchurch 
w Nowej Zolandji, biskup Kean, rek tor uniwersytetu 
w Waszyogtouie i biskupi z Hexham i Plymouth. 
W śród duchowieństwa znajdowali się ; monsignor Ty- 
lerj msgr. Mooro, przeor Benedyktynów, prowincjał 
Franciszkanów, prowincjał Jezuitów, przeor z Wood- 
chester, przeor z Erdington i przeor z Ha-borne.

Zgromadzili się także licznie przedstawiciele 
pierwszorzędnych angielskich rodów, parowie i k sią­
żę ta : książę Norfolk, ks. Newcastle, lady Małgorzata 
Howard, ks. Alfonso Doria, wicehrabiostw o Southwell, 
lord Coleridgo, lore Dormer, lord Arundel, lord T al­
bot i wielu innych.

Z uniwersytetu oksfordikiego był prezez Trini- 
ty College i przełożony Oriel College.

Z członków anglikańskiego duchowieństwa byli 
dziekan z D arham , kanonik F arsę, kanonik Paget i 
rev. Keble. Z powoda podeszłego wieku p rifeso r F ra n ­
ciszek Newman, brat kardynała, nie mógł być obe­
cnym na pogrzebie.

Nabożeństwo odprawiono z wielką uroczystcś ;ią, 
wszelako bez żadnego instrumentalnego akom pania­
mentu. Celebrował biskup Ilsley w asystencji ośmiu 
kanoników. Podczas mszy śpiewały chóry, a gdy śpie­
wano wspaniałą pieśń „Dies irae" wszyscy księża trzy­
mali w ręku zapalone świece. Po ostatniej ewangelji 
zdjęto baldachim, zabrano insygnja ka-dynalskie i 
herby złożone na trum nie i rozpoczęła się cieha msza 
żałobna. N astępnie wszedł na kazalnicę biskup Clif­
tonu i przemówił do zgromadzonyc1’.

Kaznodzieja streścił główniejsze wypadki z ży­
cia kardynała i położył nacisk na zmianę jak a  zaszła 
w krajn, który głosi cbecnie pochwały zmarłego ka­
płana rzymsko katolickiego wyznania. Przypisywał on 
tę zmianę w znacznej części działalności samego k ar­
dynała Newmana. Kaznodzieja podnosił w dalszym 
ciągu szlachetność charakteru, skromność i gotowość 
do usług zmarłego, jego poczucie sprawiedliwości, bez­
interesowność i obojętność na zaszczyty i godności. 
„Jego »Apologja« mówił, „przełam ała lody obopólnej 
nieufności pomiędzy protestantam i i katolikami. Jego 
dzieła bądą czytywane wszędzie, gdzie brzmi mowa 
angielska, i w dalszym ciąga krzewić będą zasady, 
k tóre głosił za życia."

Po kazaniu duchowieństwo odśpiewało egzekwie. 
Celebrantami byli biskupi Birminghamu, Cliftonu, Li- 
verpoolu, Newportu i Nottinghamu. Po pięćkroć obe­
szli naokoło katafalk, kropiąc trum nę wodą święconą. 
Po skończonem nabożeństwie żałobnem sześciu uczniów 
„Oratory Shools" zaniosło trum nę na sw/r.b Darkach 
i złożyło na ka-awanie, następnie orszak wyruszył do 
Rednal. Na przestrzeni ośmiu mil angielskich przyby­
wały wciął liczne zastępy publiczności.

Przy Oratorjum w Rednal zebrało się do dwóch 
tysięcy osób. Oratorjanie spuścili trumnę do grobu, 
w którym  spoczywa już O. Ambroży St. John, naj- 
ulubieńszy przyjaciel kard. Newmana.

TOW. gimn. Sokół W Tarnopola otwie. a z po­
czątkiem nadchodzącego roku szkolnego kurs gimna­
styki dla chłopców i dziewcząt. —  Nauka odbjwać 
się będzie trzy razy tygodniowo za opłatą miesięczną 
50 ct. —  Osobny kurs nauki leczniczej za miesięczną 
opłatą 12 zł. rozpocznie się w tym samym term inie 
pod kierownictwem lek arzy : dra Kazimierza Zgórskie- 
go i dra Jakóba Moszkowicza.

Z dniom 1 września rozpoczną się również w 
tarnopolskim „Sokole" regularne ćwiczeń a gimnasty­
czne dla pań i panów tudzież dla członków starszych 
wiekiem, jeżeli się zbierze odpowiednia ich liczba 
(10 członków).

Szkoły w Królestwie D yrektor męskiego gim­
nazjum w Piotrkowie wydał rozporządzenie, na mocy 
którego uczniowie, których rodzice nie mieszkają w 
Piotrkowie, muszą być umieszczeni na stancjach wedle 
wskazówek władzy szkolnej; pod żadnym zaś warun­
kiem nie mogą mieszkać u swoich krewnych.

cie nas... ot, jak  było., niech Łyczak słyszy, 
niech on słyszy, co wy nam narobili!

— J* zapłacił koszta rejentowi — dodał Men­
del — i rachu iek w szynka za was i za B*na- 
eika, a wy mnie nie zwrócili i uciekli... i to niech 
Łyczak słyszy ..

— Mnie w drodze pieniądze i baty ukradło — 
odezwał się ponuro Warda.

— Was samych mogło ukraść i wasze konie 
mogło ukraść, bo wy byli pijane — rzekł Mendel 
obojętnie. -

— A czemużeśta mnie nie zatrzymali? ,
— Jak to ?  — zawołał Froim — to my się 

z wami mieli bić, czy co! Czy to wy małe 
d tiecko ?

— To my mieli robić kryminał, zastęp drogi!— 
pochwycił Mendel.

Porwał się W arda z ławy i wybiegł z izby, 
zostawiając drzwi otworem. Wyskoczył za nim 
Łyczak.

— O batach moich pamiętajcie! — zawołał; 
potem drzwi zamknął.

Skorzystali żydzi z tej kró kiej chwili: m ru­
gnęli na siebie, kiwnęli głowami i uśmiechnęli 
s ię . .---------------------------------

— A geiłom, a ferd... — szepnął Froim.
* *♦

W życiu Wardy od tego dnia zaszła wielka 
zmiana: ztrw sł stosunki z Froimem i Łyczakiem, 
a począł uczęszczać stale do Mośka Cytryna, który 
szjnkował bez patentu. Do domu nieraz wracał 
pijany; ilekroć Kaśka, wbrew zdrowym radom 
P-.włowaj. robiła mu wymówki, nie łajał, nie 
krzyczał, czasem tjlk o  w kark ją  aztarchnął ku­
likiem , czasem i tego zaniechał — i szedł spać 
spokojnie, jak po robocie.

Trwało to rok czasu. Dwie krowy poszły 
z obory na jarm ark i nie wróciły; w chiewku 
został jeden tylko w ieprzak, reszta trzody poszła 
do ludzi — ale Kaśka nie miała żalu w sercu, 
bo serce i głowę zajął jej m iły  Jasiek, którego 
z rąk nie spuszczała.

Flaks i Korngold przez cały ten rok byli 
cierpliwi. Wystąpili z proceyem dopiero wtedy,



W  Bhutek tego światłego (?) rzporządzcnia władz 
szkolnych żaden biedak na przyszłość nie może mie­
szkać n krewnych, którzy mu nieraz bez znacznego 
uszczerbku ze swej strony mogliby przyjść w pomoc 
i ułatwić kształcenie się.

Z Głogowa donoBzą n a m :
Kom itet ratunkowy, dostaje mnóstwo listów 

z pytaniam i o rozmiarze klęski i powodach pożaru. 
Z uwagi, ie  chyba nie sama ciekawość, ale i chęć 
przyjścia z pomocą stała się powodem licznych ko­
respondencji, kreślimy k ró tk i obrazek pożaru i dołą­
czamy listę składek na pogorzelców. —  Dnia 17 bm. 
o godzinie 10 wieczór wszczął się pożar w uliczce 
parkowej, w stajni końskiej w skutek nieostrożnego 
obchodzenia się pewnego izraelity ze światłem, w do­
mu Jędrzeja Gródeckiego. Następnie nadzwyczaj 
prędko płomień ogarnął całą uliczkę i dwoma droga­
mi przeniósł się w rynek, gdzie objął równocześnie 
zachodnią i północną stronę rynku. Szybkość z jak ą  
pożar się szerzył, i to że odrazu prawie na wszyst­
kich punktach miasta się paliło, były powodem apatji 
jednej części mieszkańców, innym zdawało się, że 
rozhukanemu żywiołowi n ik t tamy nie położy, każdy 
ratował przeto tylko swojo mienie. Wreszcie po dłu­
gich i mozolnych wysiłkach zdołano na północnej 
stronie rynku zatamować ogień na spalonej Fróhli- 
chówce — tak  samo i na zachodniej stronie na do­
mu zwanym Banachówką —  za to cala ulica Zabaj- 
ska, gdzie mieszka ludność najuboższa spaliła się ze 
szczętem. Na ratunek, prócz trzech sikawek straży 
miejscowej, przyszły dwie ze skarbu W Pana Adama 
Jędrzcjowicza, a nadto z jedną sikawką i kilku dziel­
nymi strażakami przyjechał naczelnik straży rzeszow­
skiej p. Kraus. Ratunek miasteczka przy najlepszej 
woli i  siłach jest trudny, bo to  dawne z czasów pol­
skich obronne miasteczko, więc domy i budynki gospo­
darcze, ja k  gniazdka jaskółcze przybite do dawnych 
wałów, wszystkie prawie pod jednym dachem, a cho­
ciaż dziś miasteczko przeszło daleko za wały, zacho­
wało cechę dawnej budowy, domek prawie na domku.

Spaliło się domów 61, stodół z plonami 13, a 
innych budynków 31. Szkodę obliczono na 105 000 
zł., wartość asekurowana 19.000 zł. — Pi zeszło sto 
rodzin bez dachu.

Na pierwszą wieść o pożarze pospieszono n a­
tychmiast z pomocą biednym pogorzelcom. Łaskawym 
ofiarodawcom składamy w imieniu nieszczęśliwych ser­
deczne podziękowanie, i prosimy, ażeby i nadal nie 
zapominali o biedakach pozbawionych chleba i dachu.

Z Rawy nam piszą:
Z poniedziałku na wtorek około 2 w nocy wy­

buchł u nas pożar w zachodniej części miasta, a o- 
gień w krotce ogarnął domy drewniane, stare, ży­
dowskie i w dwóch godzinach zniszczył do 20 do­
mów między temi i dom Rady powiatowej, z której 
3 'dnak zdołano przy pomocy radzcy apelacyjnego 
B»ucha kasę wynieść. K lęska ta  dotknęła najbiedniej­
szą ęść ludności naszego miasteczka, rzemieślników 
żydowskich. Ogień przez zerwanie dachów z kilku 
domów narożnych zdołano wreszcie po pewnym czasie 
zlokalizować. O gaszeniu ognia mowy być nie mogło, 
gdyż w pół godziny po wybuchu jego stało do 10 
domów Btarych w ogniu tak, iż przystęp nawet do 
miejsca pożaru był niemożebny. Tuż po wybuchu 
ognia sprowadzono sikawkę gminną, kolejową i z R a­
dy powiatowej, użyto także sikawek będących na 
składzie w magazynach Rady, jednak nie mogły one 
wielkiego przynieść pożytku, gdyż był ogromny brak 
wody W  ogóle w mieście naszem dotkliwie czuć się 
daje brak Btudzien. Po energji obecnego c. k. Staro­
sty należy się spodziewać, iż wejrzy należycie w go­
spodarkę gminną, a mianowicie teraźniejszego burmi­
strza, pana organisty, żydowskiego faworyta, który 
burm istrzując z górą 10 la t nie zbudował w mieście 
ani jednej studni, a mógł to bardzo łatwo uczynić 
mając kamień w miejscu i mogąc studnię wymurować 
za 40 zł. W prawdzie rada gminna co roku wstawia 
do budżetu kwotę kilkuset zł. na studnie, jednak pan 
burm istrz plęniędzy tych używa na cele inne. Czas by 
był, aby w mieście, w którem  je st dość inteligencji, 
organista zaledwo podpisać się umiejący zaprzestał 
burmistrzować i żeby w miejsce jego obrauo innego 
energicznego człowieka, k tóry  nie byłby narzędziem 
w rękach żydowskich. K . P.

Państwowe kolonje letnie. W edług rozporzą­
dzenia cesarza niemieckiego, wszystkie dzieci p racu ­
jące w fabrykach rządowych, wiany być poddawane 
oględzin im lekarskim , a to, kióre będą słabe, wy­
słane b ,ć  mają na koszt rządu na b z e g  morski,

Park Kościuszki. K u r je r  Polski w yjhodiąty  
w M i l w a u k e e ,  w Stanach Zjednoczonych P ółno­
cnej Ameryki, donosi w numerze z 12 sierpnia, o- 
trzjm unym  przez n»B dzisiaj, żo na posiedzeniu R a­
dy miejskiej w Milwaakee, pp. M ałek i Nieiorawski, 
radni miejscy (aldermani), postawili wniosek, aby p irk  
publiczny w tern nreście nazwać „Parkiem  Kościusz­
k i" . Wniosek 
przyjęty.

ten przychylnie został przez radę

kiedy Mendel Szmaragd w p tąp ił do «ądu Jedno­
cześnie pozwał Wardę i Mosiek Cytryn, u któ 
rego Tomasz potrafił zadłużyć się na czterdzieści 
kilka złotych.

Ogólna suma długów wynosiła złotych około 
sześciuset; ko.*zta proeeeów, komorników doszły 
do dwustu.

Myślał W arda o nowej pożyczce, ala ama­
tora nie znalazł. Ostatecznie Tomkową zagrodę 
kupił na licytatji Kalamon dla có-ki s dla zięcia. 
Stara Pawłowa została na gruncie, jako część 
składowa chttiupy, a Wstrdowie wynieśli się w ko­
morne do miasteczka. Tomkowi okroiło się jesz­
cze pareset złotych, szokał więc jakiejś małej 
osady lub choćby gra tu bez budynków, a tym ­
czasem co wieczór zachodził do propinacji, gdzie 
o informacja było najłatwiej.

Rsd nie rad, musiał pogodzić się z Froimem, 
ponieważ starostwo ofiarowało za poś-ednictwem 
sądu Cytrynowi bezpłatne mieszkanie w areszcie 
na kilka miesięcy. Cytryn propozycję prsyjął i 
szynk bezpatentowy był tymczasowo zamknięty.

Kaśka dbała o resztki majątku, spróbowała 
raz pójść do Łyczaka prosić, żeby nie pozwalał 
jej Tomkowi tracić w propinac ji ostatków groiza.

— Słuchajcie, Tomaszowa — rzekł poważnie 
ŁyczBk — wy się nie frasujcie, bo chłop ma 
twardszy łeb, to n ech ort aię frasuje; ja nie mo­
gę waszemu chłopu bronić napitku, ani zabawy, 
bo prawo takie jest, że chłopu niczego zabionić 
nie można; rozumiecie, prawo ta k .e .. co?

— Ale bójiie się Boga! — prosiła kobieta — 
pomiarknjcie-że sobie, jak tak dalej będzie, to 
my bez koszuli zostai iem .. on, jak on,,, ja, jak 
ja... ale dziecko!

— Cicho, cicho — odezwał się Froim przy tej 
rozmowio obecny — wy sobie nie myślcie o jutro 
ale wy sobie tylko myślcie o d z iś .. co wam za 
bieda? Macie kartofle do skrobania, macie dziec­
ko do karmienia, czego tu więcej babie trzeba ? 
Jakeście byli u ojców, u Pędraków, toście tylko 
kartofle mieli, a d-iecka nie mieli, i było dobrze!

Roześmieli się obaj z Łyczakiem.
Zrozumiała Kaśka, że na jej nieszczęś.ie 

rady nie ma.
Żabnialc.

AŻJO Srebra, którego pobór oznaczyło m inister 
siwo skarbu przy opłatach cłowych w miesiącu wrze­
śniu na 1 5 ł/-i Pct., °d  lat bardzo wielu nigdy jeszcze 
nie było tak  niskie Pobór opłat cłowych w srebrze 
z doliczeniem a tja  wprowadziła ustawa cłowa z roku 
1878, a wysokość feg o a tja  oznacza każdego miesiąca 
ministerstwo skarbu wedle przeciętnego kursu fran­
ków- i monet srebrnych.

Po raz pierwszy po zaprowadzenia lej ustawy 
aijo  srebra oznaczone na grudzień 1878 wynosiło 
17 pet., następnie w miesiącu styczniu 1880 spadło 
ca  16 pet., odtąd równolegle z wypędzeniem srebra 
z europejskich meani*, więc ze spadkiem kursowej 
jogo wartości wznosiło się coraz wyżej i w marcu 1887 
dosięgło najwyższego poziomu 26 ' / 2 pet. —  Od tego 
term inu aijo  srebra poczęło Bpadać, a dziś odzyskaw­
szy 11 pet swojej wartości, stanęło na 1 5 7 2 pet.

Myśli.
— W  nieskończoności wszystko olb zymi.eje 

błędy stają się zbrodniami.
—  Kłamstwo rzadko bywa obojętne, zwykłe 

bywa podłe i nikczemne, czasami bohaterskie i 
wzniosłe.

—  Mężc yźni tworzą prawa, ale kobiety two­
rzą obyczaje.

—  Bezczynność jest rdzą odwigi i siły chs- 
rakteru.

—  Śmierć tego, który oddsł usługę, nie uwal­
nia od wdzięcznoś i tego, który ją  odebrał.

T e a tr . Dziś „Zemsta" Fredry . Pierwszy występ 
p. Józefa Chmielińskiego artysty teatru  łódzkiego.

Literatura i Sztuka.
* Dr. Bronisław Łoziński —  Opieka publiczna 

nad ubogimi (Lwów 1890). Pod tym tytałem  wy­
szła nader zajmująca rozprawa, o której temi dniami 
podamy obs erne spraw zdanie

* Zbiorowe lekcje rysunku i malowania akwa-
rellą i olejno, głów, figur, kwiatów i lcajcwidoków 
dla pań, rozpoczyna tak  jak  roku zeszłego z dniem 
1 października r. b. M a'celli Harasimowicz art. m a­
larz. Zgłoszenia przyjmuje ul. Kopernika 1. 9. W y­
stawa prac uczenie o 'w artą będzie w pobw io przy­
szłego miesiąca

Rozmaitości.
— Enfant terrible. Cada opowiadają na h sz- 

pańskim dworze o małym królu A lfm sio XIII-ym. 
Rozwija się w nim umysł samodzielny. Długi czas 
miał zwyczaj śmiać się przy k a t lej sposobnośń, nad­
to zwró ono dziecku uwagę, że w kościele nie wolno 
jest mówić głośno. Owót pewnego razu, słysząc w 
kościele ka auie kapłana, mówiącego bardzo głośn >. 
wśród uroczystej ciszy Alfons X IlI-ty  zaw ołał: „nie 
krzyczy się w kościele!" Innym razem, gdy jeden z 
tzambelauów przyszłemu włafzcy z calem uszanowa­
niem tłomaczył, że nie przystoi jeść palca ni, Alfons 
odpowiedział: „a jeżeli król chce jeść pakam i ? “
W ielką przykrość sprawił niedawno mu-sie swojej, 
brólowej rcjeDtce. Gdy wyjeżdżała w powozie z syn­
kiem, dwie stare, 70-letnie damy z wysokiej arysto­
kracji usiłowały za^hrypłemi swemi głosami wołać : 
„niech żyje k ró l!"  Króla ten widok ubawił i powie­
dział głośno : „popatrz no, mamo, na te dwie twa
rze... jak ie brzydkie !“ Zresztą Alfons X III-ty  zaczy 
ua się ju t  przyzwyczajać do ow acji; goście kąpielo­
wi w San Scbastjauo, gdzie dziecko bawi obecnie, na 
każdym kroku składają mu czołobitność.

— Okrucieństwa w Bocharze. W listach n a d ­
syła ych z Bochary do Turkiestan. Wied., znajdojo- 
my opis okrucieństwa, z jakiem  p łączoną tam jost 
k a ia  śmierci. P rak tykują się tarn dwa spos by k a ­
rania śm iercią: sTącanio z wieży i za-zynanie. Z t.ą- 
cauie z wieży, mającej przesz! ■> 15 sążni wysokości, 
odbywa się w i a stępujący spo ób: skazanemu wiążą 
ręce i nogi, kładą go w worek, w który g i  za­
wiązują, a następnie zrzucają na dół, na LanTen.no 
płyty. Naturalnie, żo w worku zrzu-onym w ton spo­
sób na dół, znajduje s;ę już tylko bezksz altna, za­
krwawiona masa, któ ą też na 'ycbm ia4  zakopują w 
ziemię. Nie mniej stratzną j e ń  kara śmierci przez 
za rzn ię le . Związanego delikwenta zmuszają do przy- 
kłęknię ia ; oprawca bierze go za włosy lub za bro­
dę, prze hyia mu głowę w ty ł i szybkim ruchem rę­
ki, zaopatrzonej w nóż, przerzyna gardło. Czasami 
nie udaje się to od jedn-go razu, wtedy kat doizyna 
drgającą mu w rękach ofiarę jak  bara a. Najczęś iej 
ciało delikwenta pozostawia się na placu na pa ę 
dni, w celu wyw dania wrażeń a K atdei karze śm ier­
ci towarzyszy konfiskata majątku i dla tego, jeżeli 
delikwent jest człowiekiem bogatym, przed egzeku­
cją poddany bywa torturze, w celu otrzj mania ze­
znania, jak i je s t jego m ajątek i gdzie go ukrył. 
Zwykle to rtu ra ogranicza się na mnóstwie razów za 
danych kijam . W  ogó'e „kije", jako kara, bardzo 
często są w Bocharze używane i za lada jak ie  prze­
winienie oskarżony skazany zostaje na 75 uderzeń.

—  Zakonnicy majtkami. Czytamy w pewnym 
dzienniku rosyjskim, że na morzu Bialem krąży flota 
z sześciu parowców, uzbrojona przez mnichów. — 
Uzbroili ją  oni własnym kosztem, a obecnie dowodzą 
nią i obsługują sami. Parowce te krążą pomiędzy 
Archangielskiem i Sołowjeckiem, gdzie się znajduje 
klasztor. Zadaniem ich je s t dowozić do wyspy tej 
pic-grzymów. 30.000 ludzi odbywa corocznie tę wę­
drówkę od m aja do września t. j  w jedynej por:e , 
gdzie dostęp do wyspy je st możebnym.

— Śpiewające kamienie. Wiadomo, że pewne
krzemionki posiadają własność wydawania pięknych 
tonów, jeżeli się w nie uderza innemi k rz;m i,nkam i. 
Na tej własności opierając się, postanowił pewien 
muzyk francuski, p. Vaudre, zbudować rodzaj p iani­
na ze „śpiewających kam ieni". Pracował la t 30, do­
póki nie zebrał 26 kamieni, które w dźwięku ró ­
żniły się o jeden ten, tak  ie  można było wreszcie 
złożyć z Dich klawiaturę. Kamienie te wiszą na sm a r­
kach nad p ły tą  rezonansową, a Vaudre gra na nich, 
uderzając dwoma kamieniami (które trzyma w r ę ­
kach) w odpowiedni „klawisz" tego szczególnego in ­
strum entu. Vandre nazywa go „przedhistorycznym" 
fortepianem  i u tr ymuje, ie  przodkowie nasi za po­
mocą tego rodzaju instrum entu nabyli pierwszych po­
jęć  o muzyce. Zadziwiającem jest tylko to, ie  w ła­
śnie tak  kolosalne odkrycia przypadają zawsze na 
miesiące letnie!...

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków 26 sierpnia.
Z powoda jeszcze niedokładnych wiado­

mości co do cen zbożowych wiedeńskiego ta r ­
ga międzynarodowego tendencja i ceny niezmie­
nione.

Płacono za pszenicę białą od 8 00 do 8-50; 
za czerwoną od 8*— do 8 40; za żółtą od 7 90 
do 8 35 ; za żyto od 6.10 do 6-50; za jęczmień 
browarny od 6‘— do 6-50; na paszę od 
5*30 do 5*50; za owies od 5.60 do 6-—; owieB 
nowy od 0.00 do 0 —; rzepak od 10 50 10-80. 
Wszystko za 100 kilogramów.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po­
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
2607 sztuk opasowego. 1008 z paszy i 1828 sztuk 
chudego. — Razem 5443 sztuk. Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 217 sztuk opasowych 530 z 
paszy i — sztuk chudych; z Bukowiny 471 sztuk. 
Ogółem przypędzono o 127 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 280 sztuk 
mniej niż zeszłego tygoania.

Popyt był dość ożywiony. Ceny podniosły 
s:ę przeeięciowo w porównaniu z zeszłym tygo 
dniem o 1 zł. Nie sprzedano 185 sztuk.

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 52— 58 zł. — ct., za towar przedni 
po 59—62 zł. — ct.; wyjątkowo po 63 — zł.; 
węgierskie woły opasowe po 52— 59, za towar 
przedni po 00—6 2 — et., wyjątkowo 63 zł. do 
— zł.; z innych krajów koronnych po 55— 59, za 
towar przedni po 60—63 — zł.; wyjątkowo 64 do 
—.— ; woły z paszy po 49 do 55 zł. — et., 
krowy po 20—32; stadniki po 22—33; bawoły 
po 17—26 zł. za centnar metryczny. — Bydło 
chude 46— 102 zł. za sztukę.

Wiedeń 28 sierpnia.
(Z.) Trudności wyłaniające się z prolongacji 

miesięcznej i dalszy spadek waluty zło1 a z dru­
giej zsś strony pomyślne wiadomości z międzyna­
rodowego targu zbożowego, różnorodnie działały 
na dzisiejszy rozbój kursów. Kiedy przeto pierw­
sze z dwóch powyższych przyczyn, wywołując 
liczne sprzeda-e obniżyły notowania rent i akcyj 
bankowych, to przeciwnie sprawozdania statysty­
czne z międzynarodowego targu utwierdziły spe- 
kula -ję w przekonaniu, iż pomimo spadku zagra­
nicznych wahit, oddziałującego ujemnie na nasze 
ceny zbożowe, tegoroczny ek»port muBi przybrać 
wijksze rozmiary.

S ąd wzięto więc pnehop do znanej repryz? 
w papierach transportowych i posuni.to wyżej 
kursa kolei czeskich, Ludwików i Nordwestbah- 
nów Na targu przemysłowych walorów- powiodło 
się ko itimmie podnieść nitowania węgierskich 
Wtffciów, równocześnie zaś zwyżka w górniczych 
efektach p-zeprowadzona dziś n i  giełdzie berliń­
skiej ożywiła u nas usposobienie spekulujących 
w tychpapiera h i podwyższyła kurB TrifliUw o 7, 
S lgów o 2, Rima o 1 75 zł.

D.wizy i waluty znów staniały, co wyni­
kało w części ze sprzedaży remboursowycb, czy­
nionych przez arbitraż, w- części z powoda znacz 
nych ieslizowań zagranicznych walut podjętych 
przez kapców zbożowych.

Ostatecznie notowano
Kred ,ty austrjaekie 306 25 węgierskie 348.50 

Angloba-ki 161 70 Uniony 238-— Bankvereiny 
!19 60 Landerbanki 232 — Ludwiki 206 — 
Czerniowieckie 226 — Ren‘a papierowa 88 05, 
srebrna 89 75 austrjacka złota 107 30 papierowa 
101 25 węgierska złota 100 55 papierowa 99 30.

Ruble c6 _ _ _ _ _ _

Telegramy „Przeglądu44,
Budapeszt 27 sierpnia Pożtr w Tokaju roz­

szerza się coraz bardziej z powodu wielkiego 
wiatru. Wszelki ratunek jest daremny. W spa 
łonem mieście panuje nędza nie dn opisania, lu­
dność jest bez dachu i bez pożywienia.

Z różnych stron Węgier donoszą także o 
pożarach.

Rzym 27 >ierpnia. Dziennik urzędowy cgła- 
sza dekret z 22 sierpnia, roiwiązująey wszystkie 
sŁo* arzyazer.ia, kountoty i kiuby, 'Hosząca r>*nwę 
Piotra Bansartiego slbo Wilhsim*. Oberdanka 
Urzędnicy policyjni wykonali t.:n dekret wszędzie 
i zab ali statuta tych stowarzyszeń, ich korespon­
dencje i listy członków. W Rzymie skonfiskowano 
także cztery bomby, a kdka osób uwięriono.

Rzym 27 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza sprawozdania jeneralnego dyrektora policji do 
Crispiego w sprawie rozwiązania stowarzyszeń, 
noszących nazwy Brrsantiego i Oberdanka Ja- 
neralny dyrektor oświadcza w iwera sprawozda­
niu, że nazwy tych stowarzyszeń ią  jawnem naru­
szeniem prawa, gloryfikacją zbrodni. Nadto piBze 
jareralny dyrektor, że zamiarem widocznym sto ­
warzysz- ń nazwy Oberdanka było apoteozować 
zbrodnię i zakłócić dobre stosm-ki między dwoma 
pańitwami, żyjącemi ze sabą w przyjaźni. Poli­
cja odbyła rewizję n 10 przywódżców stowarzy­
szeń Barsantiego i Oberdanka. U Dominika Man 
ziniego znaleziono bomby, z których dwie nabite 
Manziniego uwięziono.

Konstantynopol 27 sierpnia. Traktat han 
dlowy między Turcją a Niemcami już podpisano.

Monastyr (w Macedonji) 27 sierpnia. No- 
womianowany m etropolita bułgarski w 0< hridzie, 
przybył tutaj 23 sierpnia, a nazajutrz celebrował 
nabożeństwo w tatejszym kościele i złożył wizyty 
tureckim naczelnikom wł*tdz tutejszych, ci zaś 
rewizytowali go. W icek-nsul rosyjski ob ’cnym 
był przy uroczystym wjaździe metropolity do m;a- 
sta Przed w zoraj udał Bię m etropolita w dalszą 
drogę do Oehridy.

Belgrad 27 sierpnia Dziennik urzędowy ogła- 
»z\ ro porządzenie cłowe. odnoś ie do fowarów 
przywi zionych z obcych k-ajów drogą na Tryjest 
lub Fiume. Wedle tego rozporządzenia będą wda- 
dze serbskie żądały dostarczenia oryginalnego 
listu ftachtowego z miejsca, z któ ego towar po 
chodzi, albo też legalizacji kom ula serbskiego w 
Tryjeście albo Fiume.

Rzym 27 sierpnia. Król zwiedził pola bitwy 
p-d Solferino i San M irtino. Za inicjatywą su ­
si rjackiego attsebe wojskowego zw bdnii wszyscy 
obcy atteebe, obami na manewrach włoskich, gro 
bowlec Austrjaków, poległych pod Solferino.

Paryż 27 sierpnia. Poselstwo rzeezypospolitej 
Haiti zaprzeczyło pogłosce, że między rzeerąpos- 
polPą Haiti a San Domingo przyszło do wypo­
wiedzenia wojny.

Berlin 27 sierpnia. Tossische Z tg  pisze z w id - 
kiem uznaniem o e k=drze austro wigierskiej. Na­
wet marynsrki pierwsz- go rzędu rzadko poszczy 
eić się mogą łak piękną eskadrą okrętów' naj 
nowszej konstrukcji Niemcy z dumą powiedzieć 
mogą, że flota ausiro - węgierska stoi na równi 
z flotą niemiecką. W  niemieckich portach znajdą 
sprzymierzeńcy ausUo węgierscy ■?, pewnoś ią ser­
deczne przyjęcie i j«k największy szacunek".

Macarsca (w Dalmacji) 27 sierpnia. Wczoraj
0 jedenastej p m d  południem odsłonięto pomnik 
poety K&ćiea Biskup Pawłowic poświęcił go, a 
liczne depuia-je gmin i korporaryj złożył? u stóp 
pomnika wieńce, pomiędzy któremi było kiika 
srebrnych. Usposobienie licznie przybyłych gości
1 ludności wiejskiej było entuzjastyczne.

( P r z y p i s e k  R e d a k c j i .  Andrzej Kaczic- 
Mioszic był jednym z najpopularniejszych serbsko- 
kroackich ludowych wieszczów Urodzony w roku 
1690 w Brisi, w DHmacji, wstąpił da zakonu
0 0 .  F ranciszkanów , następnie zaś był legatem 
papieskim na Dalmację, Bośnję i Hercegowinę. 
Miłując ludowe podania i pieśni, napisał on na 
ich modłę cały szereg poezyj historycznych, któ­
re takiem cieszyły się uznaniem, iż doczekały się

PRZEGLĄD z dnia 28 sierpnia lbaO.

16 wydań. Zmarł o,, w r. 1760 w klasztorze Za- 
ostrogekim)

Paryż 27 sierpnia. Journa l des Dćbats za­
leca zniesienie wszelkich rozporządzeń, zakasują­
cych przywozu mięsa wieprzowego z Am ryki, 
aby przez to wpłynąć na zmianę zaprowadzonych 
w Ameryce ustaw cłowych. Justice  gani wyci- czki 
tego dziennika przeciw Włochom i zaleca, aby 
Francja powróciła do form więcej przyjacielskich 
względem W ło:h, jak również, aby wysiała fran 
cueką eskadrę do Spezji w celu pozdrowienia kró 
ia Humberta.

W r. 1889 pobrano do służby woj­
skowej 184.900 żołnierzy, podczas gdy w roku 
poprzednim (1888) wzięto do wojska tylko 130.400 
ludzi.

Perugja 27 sierpnia. Cyklon pozrywał w 
Citta di Castello dachy, zawalił cztery kościoły, 
zranił wieie osób. W Pistrino pięć osób pogrze­
bały n u ry  zawalonego domu.

Algier 27 sierpnia. Lasy otaczające Sukh&rę 
stoją w płomio.niach. Miejscowośń Laverdure i 
Ani?eymar otoczyły płomienie. Wszystkie pastwi­
ska zniszczone ogniem.

Koblencj'a 37 sierpnia Na drugi-m publicz- 
nem posiedzenia wiecu kat lików przemawiali: 
Muller z Wiednia o godncśei stanu kapłańskiego, 
Schaller z Bawarji o dziennikarstwie, S hn>tz 
z Thieru o socjalnej demokracji, proboszcz Sehnitz 
o szkole.

Wrocław 27 sierpnia. Z powodu załamania 
się ru8zt .-w?ń około starego budyrku rządowego, 
zginęło 3 osoby, wiele odniosło ciężkie rany.

Koblencja 27 sierpnia. Stowarzyszenie ku po­
mocy robotnikom uchwaliło na wniosek Windt- 
horsta wy łać do ceBarza Wilhelma tG egrim  z po- 
dz;ękow»n em za wydane rozporząd e i ’e i z przy­
rzeczeniem, iż stowarzyszenie z ocho'ą popierać 
będzie cele w tych rozporządzeniach wyrażone.

Kolmar 27 sierpnia. Do Reichstagu wybrano 
Alzatczyka Ruhlanda prziciw socjaliście Allenba- 
chewi.

Bruksella 27 sierpnia. Przy poświęceniu po­
mnika na cmentarza Loire dla poległych pod Wa 
terloo byli obecnymi ks. Cambridge, lord m ijor 
Londynu, członkowie poselstwa angielskiego i bar­
dzo wielu Anglików i B;lgijczyków. Ks. Cam­
bridge oddał pomnik w opiekę miasta Brukselli.

Wrocław 27 sierpnia. Zjazd na zgromadzenie 
pedagogiczne niemieckie jest bardzo liczny.

Boemisch Leipa 27 sierpnia Przeor Posselt, 
po4eł do Rady państwa, umarł.

Londyn 27 sierpnia. Sprawozdanie krajowej 
komisji iilandzkiej konBtataje, że w całej Irlandji, 
z wyjąikiem okolicy Dablina i hrab»twa Down, 
panuje zaraza na kartofla.
l a a m M B B M M R R   J  ' M H H i  — .

Nadesłane

Wykaz składek ca p gorzelców miasta Głogo­
wa: W p starosta z Rzeszowa Fedorowicz 100 zlr., 
Rada pow. w Rzeszowie 50 zlr., obsza ' dworski w 
Głogowie 100 zlr. i 150 sztuk budulca, ks. Michał 
Trybas z Zaczernia 5 zlr., Wp. Karol Holzer z Rnd 
100 zlr. i 40 sztuk budulcu, Wpp. Franciszek Sa­
wicki laczelnik sądu w Wiśniczu 10 zlr., Antoni 
Małecki z Biały 10 zlr., Antoni Pado profesor gi- 
mnazjal y z Drohobyeza 2 zlr., Tomasz Pruchnik za 
Stykowa 3 z l r ,  M azaraki rzadca ze Zarzeraia 10 
zlr. Ludwik MaUcki prof. gimn. z Nowego Sącza 
3 zlr., Abraham Goldman z Wygody 20 zlr. i 50 
sz uk budulcu Ze składek po mieście 446 zlr. P ze- 
wielebny ks. F>an. Czaszyński 5 zlr. Gmina mia 
steczka Tyczy a 56 zlr. i trzy korce żyta. Towa­
rzystwo zaliczkowe w Starym Sączu 10 zlr., Robo­
tnicy dworscy w Głogowie 10 zlr., ks. Henryk Siar- 
kowski z Mrowli 10 zlr., Towarzystwo zaliczkowe w 
Głogowie 120 zł*., ogólna suma 1070 zlr. Ciąg 
dalszy nastąpi.

Inne czasop sma polskie w k rają komitet ra ­
tunkowy głogowski uprasza o przedruk listy składek

Jeszcze jedno słowo.
Smutnej herostratowskiej sławy ks. eks-pra­

ła t *) Stojałow-iki, wierny swej zasadzi-i podju­
dzania jednych przeciw drugim i szkalowania 
każdego, kto się z nim nie godzi, napadł na nas 
po raz wtóry w ostatnim 7 i 8 numerze swego**) 
D zwonu  za to, żeśmy w odpowiedzi naszej u- 
mieszczonej w 174 nr. Przeglądu  z dnia 30 lipca 
b. r. wypowiedzieli mu bez ogródki całą prawdę. 
Znowu z właściwą robie p r z e w r o t n o ś c i ą  
powyrywał niektóre zdania z naszego pisma, po­
przekręcał ich myśli, nadał im zupełnie inne zna­
czenie i chwycił się podłej insynuacji, by nas 
zohydzić wT oczach Duchowieństwa, nie szczę­
dząc przytem zjadliwych wycieczek przeciw' in­
nym pismom katoliekim. My ocenę naszego pi­
sma pozostawiamy czytelnikom, a na wrywody ks. 
Stojałowskiego ani teraz nie odpowiadamy ani 
odpowiadać nie będziemy w przyszłości, uw ażając za 
rzecz więcej niż ubliżającą polemizować z czło­
wiekiem, który czuje się zmuszonym wymykać się 
z rąk  straży bezpieczeństwa publicznego i uchylać 
się przed ramieniem ścigającej go sprawiedliwości, 
a jako kapłan nie chce się ugiąć nawet przed 
wryrokiem Stolicy Apostolskiej. Ostatni numer 
jego Dzwonu  tak jest zjadliwy, tyle mieści w so­
bie żółci, i tyle niesłusznych napaści na prasę 
katolicką, że trudno przepuścić, by jego redaktor 
był zdrów umysłowo i świadczy chyba tylko o 
jego rozstroju duchowym i cierpieniach moralnych, 
co nas nie dziwi i tylko litość w nas wzbudza. 
Jesteśmy pewmi, że ks Stojałowski mimo solen­
nego przyrzeczenia, że nie da się wyciągnąć na 
pole dalszej polemiki, a raczej napaści, nie do­
trzyma obietnicy i dalej napadać będzie, boby 
bez tego żyć nie mógł, jak ryba bez wody, ale 
my wszystkie jego napaści pomijać j & będziemy 
zupełnem milczeniem, gdyż byłoby to wyświad­
czeniem z naszej strony zb jt wielkiego zaszczytu 
dla D zwonu, gdybyśmy chcieli odpowiadać na 
jego przewrotne wywody, które nie są niczem in- 
nem tylko szkalowaniem, szkalowaniem i bez 
końca szkalowaniem.

Redakcja  „Roczników ka p ła ń sk ich '.

*) Notujemy, że ks. Stojałowski niesłusznie 
obecnie mianuje się monsignorem, gdyż Stolica ApoBt. 
odebrała mu godność p a p i e s k i e g o  p r a ł a t a  
a z nią i powyższy tytuł.

**) Mimo wypierania się ks. Stojałowskiego za­
znaczamy wyraźnie, że n ie  k to  inny tylko on jest 
redaktorem  D zwonu, a wiemy o tem z najpewniej­
szego źródła.

M ed. C h ir u r g  A k u sz e r .  i  O k u l is t a

Dr. Z ygfryd  Scdiaff
po  k ilk u le tn ie j p ra k ty c e  w  G rz y m a ło w ie  o siad ł

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 20.
1102 11-16

Studentów na stancję
p rz y jm u je  po  bardzo umiarkowanej cenie w d o w a 

po n a u c z y c ie lu  g im n a z ja ln y u n  
B liższe j w iad o m o ści z a s ię g n ą ć  m o ż n a  u  

p. W o lsk ie j u l Z a m k o w a  11 a lb o  w A d m in i­
s tra c ji  „ P rz e g lą d u ."

5 °  o l i s t y  n s t a w n e

Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal.
wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 

płacę po najwyższych cenach.

August Suhellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu­
merata roczna na prowincję złr. 180.

Dr. A m  CBiomin
l e ł c a . i z  c h . o i ó b  - w e  *w  n  ę  t  r  z  k l y  c  3a. 

ordynuje od 3 — 5 ul. Jagiellońska 1. 17 (parter).
(Impressa). 1117 8—10

^ r z y j c e k s U  d e  L w » ? ? «
27 sierpnia i 890

HOTEL GEORGA. K. hr. Czosnowska z W o ­
łynia. D. Trzeciak z Taurowa. L. Siekaczyński z 
Warszawy. J. Kosiński z Rzeszowa W. Giunor z 
Wiednia. J . Krauss z Mad. M. Broigeat z Izydorów 
ki. A. Eber z Hamburga. M. hr. W olański z Pau- 
szówki, L. Sollm aan z Węgier.

Węg. kolej półn.
wschodn 196 — 

Wiedeńskie losy

T e i e g r a s j  g i e ł d o w y . .
Wiedeń dnia 25 sierpnia godz 1. min. 45

Akcje kredyt 308.15 
Alpiny 99 10
Kredyty węg 3 2 50
Angloband 165 90 kom 149 25
Uniony 240.25 Akcje tytoń 128
Ludwiki 204 50 Gał .obi indem 104 2 i
Nordbany <77 — Elbeth&Ie 234.75
Lomburdy 150 75 Lftnderbarui 233 80
Losy tureckie 35 50 Renta zł. węg ! 01.05
Staatsbahny 238 50 Bankyereiny 120 25
Czerniowieckie t27  50 Renta węg. pap 99 35

Ruble 
Uapo tobie nie słaba.

136 25

Lwów. Z Izby handlowej 27 s ie rp n ia  i 890
1. Akcje za sztukę.

btr kuponu bi«Ląc»g( pł* ą żądają 
bai dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a 204 — 207 —
„ Iwow.-czer-jass. 200 sl, w, a. 226 50 229 50

Bauho hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 '299 50
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — 216 —

L is ty  ^ustaw ne \a  100 {łr.
Banku hipot. 4 1/..°/0 wa. los. w 50 lat, 98 65 99 35 
Bsuku hyp. galic. 5 %  * « *0 s 101 35 102 05
Banku hyp. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 107 30 108 —
Benku krajowego 4 1/s °/0 wa. 92 —  99 70
Tow. kred. galic. 5 „ „ 1 0 1 60 101 30

nieokr. 98 98 70
„l osw 371. 100 60 10*. 30

„ ,  s „ 4 1 7 , 95 40 95 10
,  ,  4 7 , 7< > ,  .  52 I. 100 10 100 80

„ 4  .  ,  „ 56 „ 95 -  95 70
3. L is ty  d łu \n e  \a  100 

G. Z. kr. wl. (daw -6°/0) 3°/0 w Likw 58 50 61 —
.  „ .  ,  fdaw. 5°/0) 27 ,°/o  .  49 50 52 50

4. Obligi \a  100 tfr .
Indemnizacyjne galic. 5 pro. aa. k. 104 —  104 70
Galic. fund. propinacyjufgo 4 n/0 » 92 70 93 40
K on. banku krąj. a pro. w. a, I eaa. 100 70 101 40
Pożyczka kraj s r  1873 6 pro. w. a. 104 50 — —

, „ 1882 4 7 ,.%  „ 98 70 99 40
5 1. o s y :

Losy wiastc Krakowa 22 ŁO 24 —
,  , Stanisławowa 28 - 30 —

6. LM ontty
Dukat holonderski 5.29 5.39
Dukat cesarski 5 30 5.40
Napoleondor 8 92 9 04
Półim porjał ro yjskd 9.35 — -
Rubel rosyjski srebrny 1.37 1.47

„ „ papiorowy 1. 5’/4 1 3 7 %
100 marek niemieckich 54.90 55 60

Pociągi kolejowe
Podług ugaro  lwowskiego (Od 1 c*#rrts 1890)

Dc Lwowa prsychodzą :

Z Sratewa . . . . . . .
Z P o d w o ło czy sh ....................
Z Fodwułuczysk na Podzamcza 
Za Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

riatyńa i Stanisławowa . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ł»- 

wocanego, Stróża go, Chyro­
wa, Stryja, Hcuiatyaa i Sta- 
aUławow* . . . . . .

Z Suczawy Czamiow. i Staniał. 
Z Bukaraszra, Jasi, Cierni o *d*o, 

Hosiatyn. i Stanisławowa . 
Z Bokarenta, Ja.- - Czaraio trioc, 

Hasia tyra i Stasdałłwwa 
7. Bałact (Toaasaowa) 
ZBułscatyuo wa wtorki i piątki

Za Lwów, oćcfcoiri, ■
Do K rakow a..........................
Po Podwołocsysk . . .
Dc Podwołocsyak a Po(Łt»mcaa 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżngo, 

Lawocznago Muńkucsa, Ba- 
dapasstu, SisaLIawwa )
H a r i a t y n a ....................

Do Stryja, Chyrowa 1 Suchy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła 

woesnago, Munkacza, Buda- 
pa-stu Staniał l Hceiatyus 

Do Stanisławowa, Czemiowiac 
Jasa, Bukaresztu i Hoadatyna 

Do Stanisławowa, Csarnioimc, 
Jasi i Bukarasztu 

Do Stanisławowa, Huziatyaa, 
Cmnńowiac i Sacaawy . . 

Do Bałut* (Tomaszowa) . .
„ ,  tylko w piątki
, „ ty ikr wa wtorki

Uwag*: OodzŁay podkrażloM 
nocną od todziny Stoj wktscrsm do

i&s I i
W G
i i

4-oe i 7-n
2'20 7'8t-| 8'>6
3-06 '■•01 2 “O

8 8*

12-08

y-

9'4) 
10 17

2'28 8-SO 4'[W 7'2C
4-11 9'6f 10'8R
4*22 101* 11-Of

6'.V,

9'IS

3-4*

4-30 

101*

808
2 29 
4'48

Uafjką
I

oanacaąją po.,
19 K. rano. '
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1®i i i  n e :
(LA DUSCHESSB D’ALVARES.)

Przez
P I O T B ^  Z ^ C C O ^ E .

Przekład z francuskiego E. Z.

(Ciąg dalszy),
— A więc wszystko w porządku.
— Wytłómacz się.
— Otóż, mówiłem wam, ża kiedy rozmawiałem 

z panem de Marpont-Beauvert w czytelni, kilku 
moich przyjaciół wraz ze mną przeszło do faj- 
czarni, gdzie podano nam kawę... byliśmy tam 
z jakie pół godziny, gdy spostrzegłem zbliżają­
cego się ku mnie człowieka, którego zaledwie 
zauważyłem, a który, jak mi mówiono, należy o i  
ośmiu dni do naszego klubu. Jestto cudzoziemiec.

— Meksykanin! — zawołał żywo Jerzy.
— Ja s  widzę, zaczyna cię to zaeiekawiać !... 

czy znasz tego człowieka?
— Wcale nie.
— Ale musiałeś go zauważyć?
— W istocie.
— Nic o nim nie wiem, prócz tego, że jest 

Meksykaninem, Hiszpanem, czy też mieszkańcem 
Kuby, zresztą mało mnie to obchodzi; dość, że 
zbliżył się do mnie, prosząc o kilka chwil ro ­
zmowy.

— No i cóż ci powiedział?
— Oznajmił mi, że księżna dA L ares, jego 

siostrzenica, przyjmuje dziś wieczorem, w swoim 
pałacu przy ulicy Varennes, gdzie tylko co się 
zainstalowała i że on dla podziękowania za zasz­
czyt, który mu klub wyświadcz)!, przyjmując go 
do grona swoich członków, byłby bardzo szczę­
śliwym, gdyby moi przyjaciele wraz ze mną ze 
chcieli wziąć udział w tej zabawie.

J — Czy mu to przyrzekłeś?
— Ma się rozumieć.
— I pójdziesz?
— Ależ naturalnie i nie ja jeden: Karol Se- 

verac, Robert de Presles, Hektor de Bressant 
obiecali mi towarzyszyć. Myślałem, że i wy przy­
łączycie się do naszego grona... Wierzaj mi, mój 
przyjacielu, znam te księżne i daję ci słowo, że 
żałować nie będziecie, żeście przyszli.

Jerzy rzucił szybkie spojrzenie na Gaattier'a 
i zdawało się, że powziął nagłe jakieś postano­
wienie.

— Wreszcie — rzekł, zwracając się bardziej do 
Gauttiei'a — to nas może rozerwie!... od jakiegoś 
czasu smutne myśli opanowały mnie, a źle jest 
im się oddawać. Czy zgadzasz się iść ze mną?

— Pójdę z tobą wszędzie, gdzie zechcesz... — 
odparł Gauttier.

— A wię : zgoda, kochany Lucjanie, możesz 
liczyć na nas.
. — D oskonale!., a zatem do widzenia, dziś 

wiecsorem.
— Do widzenia... dziś wieczór.

I Lucjan de Grandpre wyszedł. Jak  tylko
się oddalił, Jerzy zwrócił się do G&uttieHa.

— Zrozumiałeś? — zapytał — wszak zgadłeś 
pobudki, które mną kierowały, gdym przyjął te 
zaprożiny ?

— Domyślam się — odparł Gauttier.
— Nie wiem wprawdzie, kim są te księżne i 

iy sam nic o nich nie wiesz; ale dostatecznem 
jest, że będ Ymy mieli sposobność spotkać się 
tam z Don Juares’em de Marana, aby nie odma­
wiać zaproszenia.

— Masz zupełną słuszność.
— A więc rzecz ułożona. Dziś wieczór przy­

jadę po ciebie do ho te lu ; ztamtąd pojedziemy do 
klubu zabrać Lucjana i wszyscy razem udamy się 
do pałacu przy ulicy Varennes.

— Licz z pewnością na mnie.
G tu ttier miał się już oddalić, lecz Jerzy

wstrzymał go.

— Jeszcze jedno słówko — rzekł głosem przy- j 
tłumionym.

— Mów.
— Czy masz broń?
— Naturalnie.
— Weż ją ze sobą. Łatwo jest ukryć rewol­

wer w kieszeni od fraka; przynieś go więc, a ja 
z pewnością nie zapomnę wziąć swego.

— A więc obawiasz się, aby... — zapytał zdu­
miony Gauttier.

Jerzy zrobił gwałtowne poruszenie.
— Gdybyśmy byli uzbrojeni przy pie wszem 

naszenc spotkaniu z tym człowiekiem, nie byłby 
nam tak łatwo dał rady. Tym razem musimy 
być gotowi w każdej chwili stawić czoło napaści.

Gauttier przyznał mu słuszność, pocz.m ro­
zeszli się, naznaczywszy sobie spotkania wie­
czorem.

Pałacyk przy ulicy Varennes, w którym m ie­
szkała księżna d’Alvare», tworzył czworobok, wy­
chodzący na cztery ulice. We środku mieścił się 
piękny park.

Gdy się latem wchodziło w cieniste jego 
aleje, można było mieć złudzenie, że się jest 
daleko po za zgiełkiem i gwarem Paryża, w ja ­
kiej prowincjonalnej oazie, taka tu panowała ci 
sza, taki szedł zapach polnych kwiatów i świeżo 
skoszonego siana.

W tern to zaczarowanem ustroniu od dwóch 
tygodni zamieszkała księża d'Alvares i właśnie 
dziś wieczór wydawała tu  wspaniały bal.

Przez długi czas pałacyk ten pozostawał 
głuchym i niezamieszkałym ; należai on, jak po­
wiadano do rodziny, której ostatni przedstawiciel 
zmarł był niedawno skutkiem tego posiadłość ta 
przeszła w obce ręce.

Tyle tylko wiedziano i nikt nie dopytywał 
się o więcej.

Od dwóch tygodni jednak wrzał tu  ruch 
gorączkowy, rzemieślnicy wszelakich cechów wzięli 
go jakby w posiadanie. Tapicerowie obijali ściany 
kosztownemi materjami, następnie znoszono me­
ble będące ostatnim wyrazem przepychu i mody.

Gdy wszystko zostało ukończone, zainstalo­
wała się w nim piękna właścicielka.

Dochodziła pierwsza z południa. Księżna 
d;Alvares otworzyła zaledwie oczy. Pokojówka 
krzątała się po sypialni, przygotowując toaletę 
swej pani.

Księżna masiała już mieć przeszło lat czter­
dzieści, lecz piękność jej była w pełnym roz­
kwicie.

Czarne jej włosy, które rozpuściła właśnie 
do czesania, gęatemi splotami spadły na jej ra 
miona, uwydatniając marmurową ich białość.

Wenus mogłaby jej była p< zazdrościć kształ­
tów posągowych, które zarysowały się wyraźnie 
pod fałdami pieniuaru.

Wsunąwszy nogi w mikroskopijne panto­
felki, przeszła do ubieralni, przylegającej do po­
koju sypialnego i wyciągnąwszy się na szeslongu, 
zwróciła się do pokojówki.

— Milo — rzekła głosem dźwięcznym, piesz­
czonym —  czy nie widziałaś dziś Bernarda... czy 
ci nie wspomniał, że ma ze mną do pomówienia 
przed wieczorem?

— Pan Bernard był tu ta j—odparła subretka— 
i polecił mi, abym mu dała znać, jak tylko pani 
wstanie.

— A więc idź prędzej, moje dziecko, powiedz 
mu, że go czekam. I ja także mam do niego 
ważny interes.

Mila wybiegła; w kilka minut potem zaanon­
sowała pana Bernarda.

Na znak swej pani, pokojówka usunęła 
się i księżna pozostała sam na sam z przyby­
szem. ,

Ów Bernard zaś był nie kim innym, jak 
Juarósem de Marana.

XVI.
B e r n a r d .

Jak tylko została z nim sama, księżna od- 
razu przybrała inny wyraz twarzy. Malowała się 
na niej energja, dziwnie odbijająca od zwykłej 
apatji kreolki. Podniosła się na szezlongu i rzu­

cając na Bernaraa Bpojrzenie pełne nienawiści.
— No i cóż — zawołała gorączkowo — jakie 

przynosisz mi nowiny? Coś uczynił od wczoiaj? 
Czyż już nigdy nie dojdziemy do pożądanego 
rozwiązania ?

Bernard w zaprzeczeniu wstrząsnął głową.
— Nie — odparł głosem przytłumionym.
— Nic! wiecznie nic! — mówiła księżna, za­

łamując ręce.
Poczęła mierzyć pokój szybkim krokiem; 

w rozdrażnieniu paluszki jej Bzarpały bogate ko­
ronki peniuaru.

Nagle zatrzymała się, skrzyżowała ręce na 
piersiach.

— A jednak trzeba raz położyć temu koniec — 
rzekła ze stanowczością — każdy dzień pogarsza 
nasze położenie. Dość już mam tych ohydnych 
zbrodni, które nie przynoszą nam żadnego zysku 
a narażaja tylko na niebezpieczeństwo... Chcę, 
żeby się to już skończyło, czy słyszysz... Jeśli za 
tydzień nie otrzymam tego, czego żądam, nie będę 
miała żadnej litości dla ciebie, ani dla tamtych, 
odkryję wszystkie wasze sprawki, pójdziecie na 
szubienicę.

Dreszcz przebiegł po ciele Bernarda. Spoj­
rzał na księżnę. O czy jej rzucały iskry.

— Gniew jest złym doradzcą — rzekł, cedząc 
Blowa — nie radziłbym go słuchać.

— A więc to groźba—przerwała ostro księżna.
— Nie, tylko rada.
— Czyżbyś miał ochotę buntować się przeciwko 

mnie lub mnie zdradzić?
— Ani jedno, ani drugie.
— Pamiętaj, że dość mi będzie powiedzieć

jedno słowo, dać znak, aby cię wzięto znowu do 
ciężkich robót, z których cię wyciągnęłam. Czy
pragniesz tego?

Apteka pod Złotym słoniem

HENRYKA BLUMENEELDA n  Lwowie
. E U R E K A *  aptekarza Jonasza,

niezawodny środek do usunięci* wszelkich n a g n io t k ó w , brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka" okazała się skutecznością sweją najznako­
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotni* 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flasreczlri 60 ct., 

z przesyłką pocztową o 10 cent więcej.
Główny skład rozsyłkowy „Eureki" w aptece pod „Złotym słoniem" H e n r y k a  

B lu m e n fe ld a  we Lwowie.
Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada­

miam Pana, że irodek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką" 
zw*iiy, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki czte.j razy na dobę.

Z poważaniem Ezechiel lierzeviczy\ w Bołszowcaeh. 
Wielmożny Panie 1 Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliw* i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa­
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka" i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuję się tedy obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie.
Z poważaniem Henryk Ostrów Derdacki,

c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Fanie! Proszę o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 

„Eureki". Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom.
Aleksy Ir. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
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Bardzo w ażne dla przejeżdżających!

T y lk o  w  Centra lnym  Sk ład z ie

Płócien Korczyńskich *
Plac Marjacki L. I. pod „Prządką".

Czysto lniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr.
"Weby cienkie surowe i apretow ane od 30 złr. za sztukę 

35 metr.
P łó tna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za sztukę 

17‘/a metr.
Gotowe prześcieradła płócienne 215 dł 150 cm. szer., 

tuzin  od 21 złr 
Ręczniki lniane od 3 złr. za tuzin 
Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 ct za tuzin.
Obrusy lniane od 85 ct za sztukę
Serw ety  „ „ 2  złr 40 ct za tuzin, u 60 3—7
Sciereczki od 2 złr 80 ct. za tuzin

Również poleca się wielki w ybór krajowych, Zefi­
rów, Płócienek, Oxfortów, Dreliszków, Drelichów, Segel- 
tuchów  i t. p.

Z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk ą  b ie l iz n ę  z płócien własnego wy 
robu uskutecznia się jak  najakuratniej po cenach bardzo przystępnych.

Centralny skład płócien Korczyńskich
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 

L w ów  pł. M a riack i L. t. „Pad P r z ą d k ą .“

sa

od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y J S K A
w handlu

W  A d a m o w i c z a
w B ro d ach

1'unt bardzo dobrej . . złr. l'4o
„ aajlep. oryginał, opak. „ 2 50 
„ imperial cesarskiej det, „ 3 50
„ Wysiewków kwiatowych PIO 

KAWA „Siriusz" franco 5 kilo 9 '— 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7.

9
%
>
*

G łów n y  m a g a zyn  ta p et I
J  J  i i r g e n s a  1

w e Lwowie, u lica  S ob iesk iego  I. 4.
Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych t ta p e t  i  

i j k o r n c j i  p o k o j o w y r h  z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 1 6  c t .  s a  r u l o n ,  
który kryje 4 kwadratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą.

Równocześnie polecam znane z trwałości u  t o r y  patycz­
kow e, żaluzje, parawany, e kram y k w łasn ej fabryki 
tudzież story p łócienn e g ład k ie , k olorow e w końcu  
z ceraty  an g ie lsk iej.

(Ajencja anonsów „Impressa* Lwów.)
SIS 34—86 !

Kubin Brich i Korzeniowski
Fabryka pieców kaflowych

w e Lwowie.
Wystawa: ul. Łukasińskiego I. 6 pl. Castrum

Polecają własne wyroby szamotowe, 
k a f l o w e ,  J k o m in k i i l u d i n t o ,  z gładkich 
lub wzorzystych kafli, w kolorze białym, porcelano­
wym, rnąjolikowym, szamowym, perłowym, bruna­
tnym lub zielonym.

Wszelkie naprawy wykonujemy dokładnie i 
po miernej cenie.

Łaskaw e zam ówienia z prow incji u sku ­
tecznia się natychm iast.

(Impressa) 1140 4 - 4

Za pośrednictw em  Tow arzystw a do sprzedarzy i kupna koni są 
następujące konie do sp rzed an ia :

Zaprzęgowe:
Nr. 82. Ogier szpakowaty 9 let. 162 centm. 60<> rubli.
Nr. 140—141. Para siwych wałachów 6 let. 161 ctm. 500 złr.
Nr. 240. Para gniadych wałachów 7 let. 168 ct. 100 złr. z tych siodłowy 7(0  złr.
Nr. 245. Klacz gniada 3 ‘/2 let. 165 ct. 400 złr.
Nr. 258. Owa ogiery kary i skarogniady, 6 let. 164 ctm. 1.5‘'0 .
Nr. 325. W ałach kasztan. 5 let. 160 ctm. 450 złr.
Nr. 326—328. Dwa wałachy gniade 5 i 4 lat 168 ćtm. dliOO złr.
Nr 330. W ałach kasztan. 4 let. 179 ctm. 5 0 złr.
Nr. 337—338. Dwa wałachy skarogniade 6 let. 17! i 175 ctm. 1.000 złr.
Nr. 339—340. Dwie klacze różowo-siwe 4 lat 161 ctm- 600 złr.
Nr. 844—345. Dwa wałachy Ilucuły, myszato-kare, 6 i 7 lat, 148 ctm. 400 złr.
Nr. 346—347. Wałach i klacz, kare 4 i 5 lat 164 ctm. 1.000 złr.
Nr. 349—350. Dwa wałachy szpakowate 6 lat 163 i 166 ctm. 1.500 złr.
Nr. 351—352. Dwa wałachy: siwy i kasztanowaty 5 lat, 154 ctm. 400 złr.-

a) Dwa wałachy siwe 4 let. 160 ctm. 800 zlr.
b) Klacz gniada 5 let. 173 ctm. (ruska) 400 złr.

Wierzchowe:
Nr. 158. Ogier kasztanowaty 6 cnt. 169 ctm. 816 zlr.
Nr. 2 2 ’. Ogier ciemno siwy 7 let. 160 ctm. 400 złr.
Nr. 245, Ogier kasztan. 3 ‘/2 let. 160 ctm. 500 złr. 1
Nr. 247. Klacz gniada '0  let. 156 ctm. 500 złr.
Nr. 277. Ogier kaszt. 5 let. 162 ctm. 700 złr.
Nr. 287. Ogier kaszt, pełnej krwi angiels. 5 let. 168 ctm. 500 złr.
Nr. 3 8. W ałach kasztanów, peł. krwi ang. 10 let 165 ctm. 400 złr.
Nr. 843. Ogier bułany 4 let. 152 ctm. 500 złr.
Nr. 348. W ałach gniady 5 J/2 let. 165 ctm. 300 złr.
Nr. 353. Ogier gniady 3 let. 162 ctm. 1.000 złr.
Nr. 354. Ogier kasztan. 3 let. 187 ctm. 1.224 złr.
Nr. 355. Ogier siwy 8 let. 163 ctm. 500 złr.

a) klacz bułana w 4tym roku 165 ctm. 350 złr.
b) klacz kasztanów, w 3cim roku 160 ctm. 300 złr. (niejeżdżona).
c) wałach gniady w 3cim roku 158 ctm. 350 złr. (niejeżdżony),
Bliższych, wiadomości udzieli, jakoteż zamówienia na  konie, 

zgłoszenia koni na  sprzedaż przyjm uje wiceprezes Towarzystwa 
Edm und Jastrzębsk i w  D ębnie o. p. B iadolm y (w Galicji).
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Wszystkie książki szkolne
1182 1— 2 są na składzie

w Księgarni Polskiej I
W E  L W O W IE , plac Halicki liczba 14. gJl

Gazeta informacyjna" i „Przewodnik krajowy"
(wychodzi 1 i 16) (wychodzi 7 i 23)

W E  LWOWIE.
Oba pisma wychodzą już od dłuższego czasu we Lwowie i na takowe zwraca­

my szczególniejszą uwagę Szanownej Publiczności. Oprócz bowiem nadzwyczaj cieka­
wej treści literackiej w dziale powieściowym, w zapiskach kronikarskich, rozmaitych 
wypadków całego świata, pisma te zawierają ważne informacjo dla kupców, kro­
nikę o rozpisanych konkursach i wolnych posadach rządowych, ogłoszenia o rozmai­
tych sprzedażach dóbr, lasów, folwarków, młynów, fabryk, dzierżawach tychże, o 
wolnych posadach prywatnych, o poszukujących posad, pożyczki łub wspólników W y­
kaz większych firm kopieckich i zakładów przemysłowych w kraju oraz różne wy­
jaśnienia, pouczenia i rady, jak  również i ogłoszenia wielkich firm krajowych.

„Gazeta Informacyjna" oraz z „Przewodnikiem krajowym" powinna się znajdo- 
w każdej rodzinie, a tern więcej w lokalach publicznych, czytelniach, urzędach 

albowiem każdy'znajdzie w tem piśmie coś ciekawego, pouczającego

P r e n u m e r a t a  c a ł o ? o c z n »  SS z ł r .  H87 2—2
Redakcja, administracja i ekspedycja we Lwowie, Ila lickaS .

wac
gminnych i t. p, 
i praktycznego.

Skład kawy
iv najlepszym 

g a t Y i i i k i i

ARTURA KOŚCICKIEGO
Ceny

1 ko.
w  miejscu
złr. 1 9 0

na prowincji
43/, ko. złr.' 9 ’6 0  

frańko.
WE LWOWIE

C h o r ą ż c z y z n a  2 2 .
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła­

szają, każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  c e n t e  t (» k ą  ł  a -  
w ę j j a k  n u  j a  cw d o  j a k f c ś e i  i s n i a u n .

1104

Dn ia  I . W rze śn ia  ro zp o c zy n a  się 
H n T - ^ T T IC

W  ZA K Ł A D Z IE

M .  B i e l s k i e j
Lwów, Rynek 41

Zapisy od 30 sierpnia. K ursy 
są następujące: 1168 2-4

Kurs dopełniający, po ukończeniu któ­
rego uczennice mogą zdawać egzamin doj 
rzałości

Jednoroczny kurs dla bon Polek z języ­
kiem francukim lub niemieckim.

Kursy obcych języków: francuskiego, 
niemieckiego i angielskiego.

W  zakładzi" będą przyjmowane 
panienki na mieszkanie.

h a n d e l  h e r b a t y

m m
' U W E LWOWIE

M arjacki liczba 10-

w ym cw ki

*f. „ . m ...........

L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  H o t e l  
563 E u r o p e j s k i
poleca znaczny zapas biżuterj' wła 
s::-go wyrobu i srebra stołowego 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówię 
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak  najkrótszym czasie.
BI GH&12EW

Wszelką służbę
gospodarczą, lasową, pokojową, k u ­
chenną i stajenną, dostarcza ka 

żdego czasu
BIÓRO W Y W IA D O W C ZE

J. BIRKLEGO
Lwów, — u l T rybunalska 4, I  p 
(Impressa, Lwów). 1097 4-15 HI.

!!Waśie dla pp. S t i fa tó i! !
Panowie studenci z lepszego do­

mu, uczęszczać mający do nowo 
wybudowanego gim nazjum  IY. 
(obok Politechniki) we Lwowie, 

otrzym ać mogą 
k o m p le tn e  u t r z y m a n ie  

t. j. stancję, w ikt, obsługę pranie, 
oraz naukę języka niemieckiego i 
kaligrafji pod bardzo przystępnemi 
warunkami. — K onw ersacja w pol­
skim, n ienreckim  lub francuskim 

języku
Zgłoszenia : Lwów, ul. Leona Sapiehy 

1. 26.1. p. drzwi Nr. 7. ]176 3-3 "

T otki cygaretowe
1000  sz tu k  1  z S «

polec* fabryk* 956
F. Niżałowskiego

L w ów  — Hotel Zorża.
Zamówieni* odwrotnie. Opakowani* gratis

znakomitą wiejską porcja 10 ct. w abona­
mencie z bułką miesięcznie 8 zł. 

HERBATĘ ze śmietanką' szklanka 10 ct. 
czysta 8 ct. Czekoladę, mleko, podśmieta- 
nie, mąezne i mleczne' potrawy’ i wszelkie 
iane przekąski dostać można każdego 
czasu w nowej M L E C Z A R N I  (pod 

kawą) u l .  K n o e r n i k a  1 5 . Lwów.
Z szacunkiem

Bronisława Garfunldel 
właścicielka mleczarni.

(Lwów „Impressa.") 1*81 2 —2

Kołthy, mat race robu, sienniki, 
wkładki sprężynowe do łóżek, i t. p.

poleca najtaniej

Józef Schuster
L w ó w ,  K o p e r n i k a  7 .

„Impressa" zwraca tu uwagę rodziców 
oddających dzieci do szkół, dla których 
kupują częstokroć u ż y d ó w  liche ze sta­
rej waty 'kołdry, z czego nabawiaja się 
dzieci suchot. Handel powyższy jest kato­
licki i sumienny. 4-10

H a j le p s iy  środek
dla usunięcia nagniotków, bro­
dawek i innych narości saornych 
jest Dr. A. IHEDLA „D olina"  
flaszeezka 40 ct., z przesyłką po­

cztową o 10 ct. więcej.

Jedyny skład we Lwowie 
Droguerja M. KARCZEWSKIEGO

ulica Sykstuska 1. 30.1165 3-4

W 7 dniach
znikaja już wszystkie opalenia słone 
czne (piegi) od D r a  C h r in t .o f f a  

a u a k o n i i t e j  n i e s z k o d l i w e j

maści przeciw piegom.
Maść ta usuwa także plamy wątro- 

biane, wągry, krosty, a nawet p » y  
dłuższem używaniu dzioby ospowe.

Jedynie prawdziwa w zielono opie­
czętowanych oryginalnych szklanecz­
kach, opatrzonych zieloną pieczęcią 
„ j lp .  XpuCTOB'h“ po 80 ct.

Skład główny dla Galicji i Buko­
winy w d ro g u erji 1162 3-10 

MIKOŁAJA KARCZEWSKIEGO 
w e L w ow ie, u lica Sykstuska.

Biuro nauczycielskie
F. MORAWSKIEJ

m a do umieszczenia uzdoln ione  
n a u czycie lk i F rancuzki, Polki, 
Niemki, jako  też bony i panny, 

oraz nauczycieli pryw atnych.
E y n e k  l  2 3 .

Dla rodziców i opiekunów.
Studenci znajdą umieszczenie 

wraz z utrzym aniem  pod um iar­
kow anym i w arunkam i, gdyż cho­
dzi głownie o odpowiednie tow a­
rzystw o dla piętnastoletniego sy­
na. Nadzór nauczyciela, na żąda­
nie fortepian i lekcje francuskie. 
Długosza 7 I I  p. 1191 1-2

szkolne

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłsw sJsi.

Xowo otworzony M A G A Z Y N
haftów, drobiazgów damskich,

towarów galanteryjnych, potrzeb do robót damskich i krawieczyzny, 
oraz przyborów toaletowych,

przy n licy  H a lick iej liczb a  ft pod firm ą :
D Z I E W O Ń S K I  i  G l G i E L

poleca po cenach możliwie najniższych, HAFTY zaczęte i wykończone 
doborowym guście i wielkim wyborze. Kanwy, juty, jawy i congres, 
włóczki, berlińską orjentalną perską i smyrneńską we wszystkich od­
cieniach. Filozele, koronki,'jedw abie, bawełny, nici, guziki itp. pod­
szewki do sukień, organtynę, muszliny itp. w wielkim wyborze. My­

dełka, perfumy, prawdziwą wodę kolońską, szczotki, grzebienie i 
w ie lk i wybór 'wyrobów śkurzanych.

i$&~~ Najuprzejmiej zwracamy Wiel. Baniom uwagę na to, że 
magazyn ten jako zupełnie nowy, został zaopatrzony w doborowe towary 
i posiada wiele pięknych nowości w ogóle w  - w s z y s t k i c h  a r t y ­
k u ł a c h ,  a chcąc zjednać sobie odbiorców, sprzedaje takowe TANIO 
licząc na życzliwe poparcie. H77 1—8 (Lwów Impressa.)

P a p ie r  z i& bryki C zorlańsk ie j.

R l l l i n i l  Zwziłda Dworu ŁapszynBrze- 
D U I i m l  żany znany w szerokich kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 

Nr. 0 0  z truflami po 7. zł 50 ct. kilo 
Nr. I. 6 złr. 50 kr. kilo.
Nr. n . 5 złr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wvrobv w słoi­
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
8 zł. 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.

W Brzeżanach u. p. Klimka i Rosen­
berga Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko­
wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dżaganowslri. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tnmidajski, p. Kauffman. 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 
B ulion  ty lk o  w  fo r m ie  jo d k o w y  

x k r z y ż e m  Jest Ł a p s yń ck i.
1000 80-150

Poszukuję

Ban zyci?ikp starszą
na wieś z wyźszem w ykształce­
niem  pedagogicznem, biegłą w 
udzielaniu języków francuz kiego i 
niemieckiego, tudzież gry  na forte 
pianie i robót ręcznych, do dwóch 

uczennic z V I i V II klasy.
Zgłoszenia z odpisem świa­

dectw pod ądresą: J . B Sulaty-
cze, poczta Żurawno. 1186 2-3

Leśniczy
eg»am inowany,

lat 34, żonaty, posiadający chlu­
bne świadectwa z kilkonastoletniej 
p rak tyki w w iększych lasach, po 
szuknje u m ieszczen ia  zaraz 

lub od 1 października 1890. 
Łaskaw e zlecenia pod adresem : 
M. A. S. leśnik post. rest. Bu- 

dzanów. 1171 3-3

Książki
do w szystkich -

zakładów naukowych-■« *
m apy, a tla sy  i  g lob u sy
posiada w wielkim  zapasie i poleca 

K S IĘ G A R N IA

H. Altenberga
(dawniej R ichtera) 

w e  L W O W I E .
1192 1—3

O r » ń u «  a i s
po  2  centy o d  w yra«u .
Dra Jasińskiego, „R o zp ru w a  o 

ulepszonym sposobie badania i le­
czenia ohoryeth na płuca", jes t do 
nabycia w księgarniach.__________

Umieszczenie znajdą uczniowie 
szkół średnich Łyczakowska 1. 4. 
wiadomość u dozorcy. N a żąda­
nie konwerzacja niem iecka

1189 2—3
Ohodo- 
Tylko

osobiste zgłoszenia uwzględni się.
1184 2—3

Folw ark Otyniowice p 
rów potrzebuje ekonoma

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy I wszelkie ro D  ty  li‘o*ira- 
nozne w y k o n u je  po nader niskich 
Senach z a k ła d  a r ty s ty c z n o  l i t  gra­
ficzny  A. Przyszlaka we Lwowie.

~  iruiaa 9, 942 48 ?d lica  K o p e r

Z  d ru k a rn i  n a r . W . M o n ieck ieg o . —  Z a rz ^ d z c a : W a len ty  H o d a k


